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Jest dużo takich wypadków w  cale; hcisce, że 
chłopi pokupili grunta od dworów przed wojną, 
ale wskutek wybuchu wojny i ucieczki obszar­
ników nie można było kontraktów pokończyć, 
ani reszty ceny kupna zapłacić. A le chłopi ku­
piciele spokojnie posiadali nabyte parcele i cze­
kali, aż obszarnik się zjaw i i  kontrakt podpiszą 
Były i takie wypadki, że notaryusze pouciekali, 
albo sądy poznikały, w ięc też nie można było 
warunków kupna dopełnić.

Wreszcie wojna poszła w  inne strony, obszar­
nik, notaryusz, sąd wrócił, kupdoielo chłopi 
zgłosili się do ukończenia intere&P. Ale przez 
ten czas grunta podrożały nieraz i kilkakrotnie. 
OiłKam ikowi przyszła chęć zerwania umowy, 
wtoe zarzucił chłopom kupicielom, że nie do- 
truymałli warunków kupna i wniósł do sądu 
skargę o wyrzucenie chłopów r> kupionego grun­
tu. W iemy, jak to bywa z procesami. Dość na- 
tem, że dużo chłopów procesy takie przegrało, 
umowy kupne, zostały unieważniono ii wyszły 
nakazy sądowe oddania, gruntów pierwotnym 
właścicielom.

Aby podobnym krzywdom zapobieó z, pojawił 
się wniosek w  Sejmie tej treści, iżby pozosta­
wiono takich chłopów kupicieli w  posiadaniu 
gruntów przynajmniej do czasu, gd; dotyczący 
obszar dworski podpadnie pod reformo rolną. 
Wniosek to bardzo skromny, nieśmiały, krzyw­
dzący też, ale przynajmniej odraczający speł­
nienie krzywdy,

I  cóż się stało? —  Słuchajcie Bracki G> lopi! 
Wniosek ten upad* w  głosowaniu. Za wstrzy­
maniem wykonania wyroków było 113 głosów, 
a  przeciw wstrzymaniu 138 głosów. Czyli, że, 
według tej uchwały, chłopi mają być zaraza wy- 
iwuceni z posiadania takich gruntów', 
ł, • i Bracia, kto się tak haniebnie przy­

służył braciom chłopom kto tak głosował prze­
ciw  chłopom? ’

Otóż tak uchwalili posłowie chłopscy, nale­
żący do stronnictw księżych i wszechpolskich!

N ie myślcie Bracia, że ow i księżo-pańscy chło 
B posłowie uczynili to przez jakiś pośpiech, 
*«b ixr*ez nieświadomość. Nd*. Oni to zrobili

świadomie, na rozkaz przewódców księżych i 
wszechpolskich. Głosowano dwa razy — pierw­
szy raz prrez powstanie, a gdy przy tern głoso­
waniu, pęw stała wątpliwość co ćio większości 
głosów, posłowie wyszli za drzwi i wracali do 
sali jedni przez drzwi z napisem „tak“ , a inni 
przez drzwi z  napisem „nie". Podczas szykowa­
nia się do głosowania w  kurvtarzu przedstawia­
łem głośno, o co chodzi, a następnie przy wcho­
dzeniu do sali stanąłem przy drzwiach i upo­
minałem np. posła Jana Pctozka, aby nie w y­
rządzał chłopom takiej strasznej krzywdv. Ale 
p. Potoczek ofuknął mnie jeszcze i poszedł ra­
zem z innymi fagasami księżo-pańskimi przez 
drzwi z napisem „nie1'. Poseł radca Matakie- 
wicz, zasiadający w  tym samym klubie, co Po­
toczek, oddał głos „tak", a chłopi Potoczek, Ma. 
rek, PRchota itd. uparli się przy „nie".

Powiedziałem zaraz po głosowaniu p. Potocz­
kowi i  podobnym jak on fagasom, że im tej 
zbrodni przeciw chłopom do śmierci nie zapo­
mną. Bo można było jeszcze jakoś usprawiedli­
w/dać, gdy chłopi księżo-pańscy głosowali prze­
ciw reformie rolnej. Ale ta płoscwrme posłów 
chłopów, a|?y wyrzucić chłopów z kupionych 
gruntów dworskich, — to głosowanie jert dla 
uurie przynajmniej, wręcz nie do pojęcia. Ta­
kie] haniebne] zaciekłości brata przeciw bratu, 
chłopa pi zedw chłopu, jeszcze nie widziałem 
za czas 22-letniego mego posłowania.

A niestety, takie zgubne głosowania rosłów 
chłopfw przeciw interesom chłopskim, na zgu­
bę chłcpów, zdarzają się w Sejmie często, nawet 
coraz częściej, co dowodzi, że wpływ księżo- 
pańslci rośnie, a wpływ chłopski upada. Obo­
wiązkiem rzeszy chłopskiej jest przj wołać 
szkodników do porządku i jasno a stanów czo 
z nimi się rozmówić w  czasie wakacyi.

Jan Stępiński.

Piiastowcom i endekom zdaje się, że oni zdo­
łają otumanić lud i  naród polski. Dość jest co- 
prawda i u nas łatwowiernych —  no chyba po 
tej wyćwlce, jaką chłopom i  robotnikom dala 
wojna, ud przędę powinni myśleć krytyczni* i
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prawda, a nie w piękne słówka spowita blaga, 
powinna mieć do inch dostęp.

Sejm przyjął ratylik&c-yę traktatów pokojo­
wych. Endeko-piasto wcy każę. nam cieszyć się, 
że to my nie byłe do czego dosizli. N ie zdaje mi 
się, że słuszną, jest polityka według zasady: 
„dobra psu i mucha".

Traktat naa zuca nam p r z e d uwszysik i em prze­
pisy o mniejszościach nai t dowych, które co do 
słowa muszą stosownie do wymagań traktatu 
być wpisane do naszych ustaw zasadniczych — 
czyli do konstytueyi. Według tych przepisów 
tak Rusini, jak Niemcy, jak żydzi, nie tylko będę, 
m ieli te same prawa obywatelskie, co Polacy, 
lecz nadto będę. mieli szczególne uprawnienia, 
np. żydzi odnośnie co do świątkoiwania szabasu, 
do szkół wyznaniowych żydowskich ze żargo­
nem, utrzymywanych przez państwo itp. Nadto 
cała L iga Narodów bierze te mniejszości pod 
opiekę swą, przekroczenie tych przepisów jest 
sprawą międzynarodową., każdy „pokrzywdzo­
n y" będzie miał praw a skarżyć nas przed mię­
dzynarodowy trybunał.

Ukraińcy, Niemcy i iydrfl Ta trójca chyba 
potrafi krzyczeć o swoich „krzywdach", a im 
bedzle im w Polsce lepiej, tern mocniej oni krzy­
czeć będą.

Konserwatyści, endecy i piastowcy mówią: 
.cieszmy się! „Czas" pisze: „mybyśmy i tak 
mniejszościom byli te prawa dali".

Szkoda wielka, żeśmy nie dali. Czemu do dzid 
niema Polska konstytueyi, czyli ustaw zasadni­
czych? Sześć miesięcy Sejm nad tą konstytucyą 
obraduje i nic w tym kierunku nie uchwalił. 
Gdyby były uchwalone w Polsce ustawy zasa­
dnicze —  konstytacya — gdyby jąsno były wi 
nich określone prawa i obowiązki mniejszości 
narodowych w Polsce, to konfereccya między­
narodowa w Paryżu byłaby to wiedziała i nie 
narzucała nam traktatu tego, naruszającego 

naszą niezależność państwową, gdyż on, jako 
bezprzedmiotowy, byłby musiał być uznanym 
za zbędny. Niestety — konfereneya nie mo­
gła mieć przed sobą polskiej konstytueyi, be 
Sejm nie pokwapił się jej uchwalić, miała zaś 
za to tendencyjnie przeradzone raporty o „po­
gromach", poparte tejże treści wycinkami z ar- 
cypolskieh gazet endeckich, „Kuryerków", ja- 
kotsż endecko-klerykalne rezolucye wiecowe, 
domagające się za wżerem carstwa, russ. wy- 
jątowych praw dla („innorodców") nie Polaków 
(domaganie się, by do S< jmu prawo wybiera­
nia miał tylko obywatel narodowości polskiej, 
by zaprowadzono wyznaniowe szkoły itp.). Po­
nadto nasi „zastępcy" arcynarodowi. z Komite­
tu Narodowego za dużo nagadali w  Paryżu o 
„bolszewikach" w Polsce.

Brak konstytueyi i ta endecko-płastow&ko- 
klerykalna paplanina wiecowa, po gazetach i w  
Paryżu są głównym powodem narzuconego nam 
traktatu o mniejszościach nar.

Trzeba byio konstytucyę uchwalić, mniejszo­
ściom narodowym przyznać obywatelskie pra­
wu iw całej pełni i  niepotrzebnie nie paplać.

Gdyście zawinili — to przyznajcie sJ? en­
dek c piastowcy do winy i nie błagajcie! Traktat
0 mniejszościach przyniesie nam dużo szkód 4 
będzie źródłem nieustannych intryg nam wro­
gich i niepowodzeń naszych w  polityce zagrani­
cznej. Nie mówcie, że jest dobrze.

Sprawa ta ma też swoją odwrotną stronę.
Oto dy plomacya nasza, podpisując prawa J| 

przywileje dla mniejszości narodowych w  Pol­
sce, nie postarała się o to, żeby Pclacy zagrani­
cą mieli po Johnę prawa. W  Ameryce jest nas 
pizeszło 3 miliony, we Francyi, Dtunii, Anglii
1 innych krainach znajduje się dużo naszj ch 
rodaków.

W  Niemczech jest Polaicow: w  W estfalii I 
Nadrenii przeszło 450 tysięcy, Łużyczan w  8a ■ 
ksondi jest przeszło 2u0 tys., w  Berlinie samym 
90 tys., w  Hamburgu i wielu innych wielkich 
miastach Niemiec po kilkadziesiąt tysięcy.

Na Ukrainie Wołyniu, Podolu naszych braci 
też nazbierałby ze dwa miliony.

W Rosyi, nietylko w MosAwie. ale we wszyst­
kich praw>e wielkich miastach, aż po Ocean 
Spokojny, wszędzie są nieraz bardzo liczne poh 
sk:’e kolonie.

Gdzież dla tych naszych braci prawe?
W iemy zaś, że w  Niemczech hakata giięmła 

nietylko obywatelskie nasze życie, ale nawet 
polskiego języka Jo szkół nie dopuszczała, i  
ziemi chłcpów polskich, a z robót robotników 
polskich wyrzucała.

Czyż pod panowaniem rosyjśkiem było ina  
ozej? Czy mało było szubienic?

Czyż na Ukrainie prawo ukraińskiego rządu 
nie zaznaczyło się mordem i grabieżą i najwy- 
uzdanszem pogwałceniem wszelkiego prawa?

A mimo tego w  traktacie niema o tern ani 
słowa. Niemcy i żydzi, Ukraińcy i Moskale ma­
ją mieć w  Pol sce prawo, aie czy takie pu iwo 
będą Polacy mieli w Niemczech, Ukrainie, czy 
Resyi, o tern ani słowa...

Folak był zawsze hojny 1 o siebie nie dbai. 
Dmowski i  Paderewski to w ielcy patryoiai i 
zbawcy narodu. Trudno. My „nie narodowy ży­
wioł", „niegodni" jesteśmy docenić ich patryo- 
tyczną działalność —  więc winniśmy się tylko 
„cieszyć", według endeckiej recepty, chociaż 
każdego Polaka, trudno, by nie dusiło w gardle, 
gdy nad tem myśli, gdy o tern czyta.

Pizecież nam naprawdę stała się w ielka krzy­
wda.

To same dotyczy umiędzynarodowienia W i­
sły. To samo surawy śljsklej, sprawy plebiscy­
tów, sprawy knowań moskiewskich, przeciw 
Galicy1 wschodniej itp. itp.

Horyzont polityki naszej ciemny 1 zasnuty 
chmurami. Gdy zaś ciemnię chmur przecinają 
błyskawice —  endeko-piastowcy mówią nam, 
że to słońce i że jest pogoda.

Endeko-piastowcy, kleryka!!, l anowle —  nie 
blagujcis. Błyskawica — to błyskawica, a słoń­
ce, to słońce. Hurkotand,- gromu to nie warkot 
bębna do faktu tryumfalnego marsza.

\ prawdą ie&t, że na granicach na ych mi­
goce błyaft dobytej nagiej ezabli, a  polityce pny-
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;rywa do lak tu huk armat i trajkotanie1' „m a­
szynek". Dołem zaś płynie czerwona struga | 
krwi, płyną łzy, ginie roboczy lud wsi i nnast : 
za błędy* politycznych głowaczy. Jozef Sanojc'1.

U S T A W A
w przedmiools schrony drobnych dzierżawców rolnych 

z dnia 3 lipca 1919 roku.

Art. 1. Czynsz dzierżawny od drobnych dzia­
łek gruntów, rozległości do 6 morgów, nie może 
przewyższać trzykrotnego czynszu, płaconego 
w danej mejscowości za taką dzierżawą w r. 
1914 i obliczonego w stosunku 100 rb. — £10 
mk. --  250 koron.

Wskazana powyżej norma czynszu dzierżaw­
nego może być dla poszczególnych miejscowo­
ści, w których warunki ekonomiczne tego w y­
magają, podniesiona lub zmniejszana przez v,ia- 
dze powiatowe, które wyznaczy Minister Rol­
nictwa i Dóbr Państwowych.

Art. 2. W szelkie umowy, pociągające za sobą 
padwy: czente czynszu dzierżawnego od drob­
nych gruntów do 6 morgów ponad normę, okre­
śloną w art. 1 ustawy niniejszej, lub czynszu, 
ustanowionego w  myśl tegoż artykułu przez 
władze powiatów e,- mogą być na żądanie dzier­
żawcy (to jest chłopa — przyp. Red.) sądownie 
zmienione przez stosowne zmniejszenie czyn­
szu dzierżawnego do normy określonej w art. 
1 za czas od 1 stycznia 1919 r.

W  razie, jeżeli wyrokiem sądowym zostanie 
nakazane zmniejszenie czynszu dzierżawnego, 
cała nadpłacona przez dzierżawcę nadwyżka za 
czas od. 1 stycznia 1919 r. zaliczona będzie na 
czynsz bieżący.

Art. 3. Wypuszczający w  dzierżawę drobne 
działki gruntów" do 6 morgów nie może w cza­
sie trwania niniejszej ustawy bez zgody dzier­
żaw '— Prn- vyvjnówić umowy dzierżawnej, za­
wartej na piśmie lub ustnie, ani wytoczyć lub 
prowadzić sprawy o eksmisyę, ani też usunąć 
dzierżawcy z  gruntu, chociażby termin dzierża­
w y upłynął na jesieni 1918 r., o ile dany grunt 
pozostaje dotąd w  posiadaniu dzierżawcy.

Wyroki prawomocne, orzekające eksmisyę 
drobnych dzierżawców (art. 1), niewykonane 
przed wydaniem ustawy niniejszej, nie podle­
gają wykonaniu w  czasie trwania ustawy.

Przepisy artykułu niniejszego nie mają je­
dnak zastosowania wtedy, kiedy drobny dzier­
żawca bądź z  własnej w iny nie płaci należnego 
czynszu dzierżawnego w  terminach umówio­
nych, bądź dewastuje nieruchomość dzierżawio­
ną, bądź dopuszcza się względem wypuszczają­
cego w. dzierżawę lub jego majątku czynów, ka­
ranych przez kodeks kamy, bądź wreszcie zgo­
dził się sam na opuszczenie gruntu dzierżawio- 
mngo.

Art. 4. Jeżeli dana parcela gTuntu *  majątku, 
opuszczonego przez właściciela z  przyczyny 
'wypadków' wojennych, została objęta przez dro-

bndj-o dzierżawcę, a po powrocie właściciela u- 
prawianic tej parceli przez dzierżawcę przeszka 
dza rozwinięciu ogólnego planu gospodarczego 
(psuje płodozmian itp.), to właśr-iciel ma prawo 
żądać, po sprzęcie zbioru, ustąpienia dzierżaw­
cy z uprawionej dziatki, dając mu w zamian in­
ną parcelę równej dubioci. Nakłady poczynio 
ne przez dzierżawcę (uprawa, posiewy itp.) na 
parceli którą tenże jest zmuszony porzucić, 
winny być przez właściciela wynagrodzone, o 
ile tych nakładów dzierżawca nie wykorzysta! 
lub też z nich korzystać nie będzie:

Art. 5. W  snrawach, wynikających ze stoso­
wania ustawy niniejszej, sąd obowiązany jest 
suła.niać strony do pojednania.

W  tym celu sąd ma prawo zbierać dowody 
z urzędu, nakazywać osobiste staw emuctwo 
stron, tudzież zażądać złożenia przez nie w o-, 
znaczonym terminie wyjaśnień i dowodów.

Art. fi. Biczowanie przepisów ust"wy n iniej­
szej nie możo fcyó uchylone lub cr .r-.Isrono 
przez umawy stron.

Art. 7. Ustawa niniejsza nie dotyczy umów 
dzierżawnych, zawartych na mocy ustawy tym- 

{ czasowej w przedmiocie wydzierżawiania me- 
z?igospodarowanych użytków rolnych z d ia 8 
marca 1919 r. (Dz. p. p. P. 1919 r. Nr 23, poz. 235) 
oraz wymawiania dzierżaw przez powracają­
cych do kraju właścicieli drobnych gospodarstw 
rolnych.

Art. 8. P-zepisy ustawy niniejszej słosnją się 
i do poddzierżawców.

Art. 9 Ustawa niniejsza obowiązuje do końca 
1929 r.

Art. 10. Wykonanie ustawy niniejszej poleca 
się Ministrowi Rolnictwa i Dóbr Państwowych 
oraz Ministrowi Sprawiedliwości.

Art. 11. Ustawa niniejsza obowiązuje z dniem 
jej ogłoszenia (to jest od 3 lipca br. — nrzyp, 
Red.).

Zatem Bracia Chłopi! Piln ie tę ustawę prze­
czytaj c:e i wy tłumaczcie ją wszystkim dzier 
żatwcom i  dzierżawczyniom. Przed końcem r. 
1920 żaden pan nie ma prawa pozbawiać'prawa 
użytkowania dzierżawców i poddzierżawców na 
działkach, mających mniej, jak 6 morgów zie­
mi, skoro ci płacą, co należy. J, Sa. ■

Sprawiedliwości!
Sprawiedliwości co dziś leżysz w  grohie,
Kiedyż powstaniesz z swych mogilnych dołów? 
Lud biedny ręce wyciąga km tobie 
Z tej łez doliny, cierpień i mozołów....

Dawnoś umarła, dawno cię już niema,
Dziś tylko wyzysk panuje nad światem,
Krwią ludzką cała napełniona ziemia,
Giną narody, bije się brat z bratem.

Jedni pracują na chleb w pocie czoła,
Na ostre kule nadstawiają piersi;
A, drudzy, możni, nic nie rcbdią zgoła,
Lecz do wszystkiego są wybrani pierwaŁ
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Nienawiść, chciwość, zazdrość, fałsz, i zdrada 
Źródłem niezgasłych możnych świata złości, 
Których ofiarą, tyle ludzi pada.
Z mogilnych dołów wstań Sprawiedliwości!....

Bracia chłopi łączm y się!
O bracia chłopi! O bracia w  siermiędze!
Skoro dłoń bratnią sobie podajemy,
(Nikt się nie oprze tej naszej potędze...
Zatem pod. sztandar ludowy stajemy,
Jak sial hartowna, jako mur silni,
W  walce wytrwali, a w  pracy pilni.

O bracia chłopi! jutrzenka świta,
Z nas już opadły więzy, obroże.
Chłop FWskę-Matkę serdecznie wita.
Cóż nas od czynu powstrzymać może?..- 
Zmóżmy prastare i dawne winy,
Łączmy się bracia, łączcie się gminy!

O bracia chłopi! bracia od pługa!
Czas już dojrzewa, czas zacząć żniwo.
Czy to bezrolny, czy „pański słuiga“ , 
Spieszmy do pracy chętnie i żywo.
W ięc w  im ię Boże! okażmy czyny,
Łącizmy się chłopi, łączcie się gminy!

Ifaryan Fr.

rowiat Piiznc.
Powiat nie spd. Zmianą stosunków polity­

cznych i zmianą ustroju w  Polsce Ludowej po­
ruszone dio iglębi wstecznictwo szuka najroz­
maitszych sztuczek i  sposobów, ażeby swoje 
iw płvvy uratować i utrzymać się przy władzy. 
Lud wiejski, chłop polski winien pono iść 
pod komendą panów i księży nawet Łez zastrze­
żeń, wyzyskiwany ma dalej zostać pod opieką 
„grubszych11 braci, wyzyskiwaczy, takie to jest 
zdanie konserwatystów i rozpolitykowanych 
księży. Dlatego też grzm iały ambony i koufesyo- 
nały, dlatego po dzień dzisiejszy w  pocie czoła 
prowadzoną jest agitacya po kościołach, pleba­
niach i  dworkach.

Przy  wyborach padały pod adresem naszej li­
sty oszczerstwa i kłamstwa, kalumnie i zaklęcia, 
wzywano wszystkie potęgi.

Skoro dziś Sejm polski ustanawia prawo wy­
właszczenia obszarników dlp obdzielenia ziemią 
bezrolnych i  małorolnych, pienią się znowu ze 
złości ci sami wrogowie luau, którym za au- 
stryackich cza sów dobrze się powodziło.

Misyę ratowania obszarników' z prawdziiwem 
zaparciem się siebie prowadzą księża.

I  tak jednym z takich pasterzy dusz jest ks. 
Konopacki z Przeszycy. W  swoim czasie został 
on przy pomocy komisarza ausl ryackiego, prze­
forsowany jednym lizuńskim głosem, wicemar­
szałkiem powiatowym.

Pochodzi on z wielkiego miasta Kołaczyc, jest 
synem drobnego mfeesacamfam, to też nienawfttć
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do wsi wyniósł on z  urodzenia. Przez kilkana­
ście lat swojej pracy w  parafii doczekał się jer 
dnak*czegu innego, jaik chciiał. Lud w iejsk i po4 
znaj. się na nim. W iedzą o nom w powiecie, jaka
0 konserwatyście, w iedzą też o jego procesach 
z sąsiadami. Ludzi, którzy śmiało idą w  im ię 
sprawiedliwości i nie lubią giąć karku przed su­
tanną czy frakiem nienawidzi on i walczy z ni­
mi Bezwzględnie. W  kościele idzie sprzedaż gar 
zet, poza kościołem sieje on agitacyę wśród de-, 
wotek. Na Radzie przybocznej głosuje przeciw! 
włościanom, a  w  czasie rozruchów żydowskich1 
usiłował te wyzyskać dla stłumienia ruchu lu­
dowego (chociaż ten nic wspólnego z rozrucha­
mi nie miał). On to przypisywał w inę rozruchów! 
ludziom naszego stronnictwa, zalecając przytena 
aresztówanie ich bezwzględne. Spowodował on' 
też zwinięcie krajowej szkoły Loszykar: kiej wi 
Brzo 3tku, w  której tylu  syn itv,l chłopskich miało 
zajęcie. YV czasie wyborów w gminie wszelkie-; 
m i siłami podtrzymywał osławione jako „au- 
Łbryaokie'1 stosunki/ O reszcie robót Ks. Kono­
packiego dowiedzieć się można od naszych pa­
rafian, od ludzi, którzy z jego powjdu cierpieli
1 są przezeń prześladowani.

Ja też tę ogólną (nie osobistą) pretensyę zgła­
szam otwarcie, jako twój ks. Ronop. parafianin, 
w  im ieniu wszystkich tych, co drżą przed two­
ją mściwością. Ja jej się nie obawiam. Swoją 
wialkę za wszystkich wytocz jedynie mnie, księ­
że proboszczu, a aaj spokój innym ludziom rd- 
wmież niewinnie przez ciebie nienawidzonym. 
Dobrze też byłoby, ażebyś, jeśli chcesz polityko- 
wać, przeniósł z kościoła tę robotę poza drzwi 
kościelne.

Myśmy stawiali świątynię Pańską nąe dla w y­
lewania twej złości z ambony. Chcemy słuchać 
słowa Bożego, a nie osobistych wycieczek prze­
ciw „bolszewikom", których niema w całej pa­
ra fii ani jednego.
' Socyalistami też nie zaprzątaj ludziom gło­

wy, dżem oaiii są to dobrze w iem y i bez ciebie. 
Utarło się przekonanie wśród biednej ludności,1 
że takim socyalistą, o jakich mówisz, Dyłbyś 
może sam, ponieważ bardzo drago każesz solda 
płacić za świadczenia kościelne: msze, śluby id . 
Jeżeli nic pomoże to publiczne upomnienie, to 
poszukamy innych, pewniejszych dróg. Na za 
kończenie zapytuję się, kiedy był wybielany ko­
mitet parafialny, i  jak wszyscy parafianie na 
tę sprawę się zapatrują? Do ogólnej wiadomo­
ści wszystkich włościan w  powiecie należałoby 
podać, że kiedy tak, to ma ndat twój w  Radzie 
Powiatowej powinien się skończyć.

N ie należałem do ludzi, którzy chcą prowa­
dzić walkę dla walki, ale zawsze idę otwarcie 
przeciw każdemu, kto mój stain chłopski krzy­
wdzi. Szanuję każdego, choćby był moim prza- 
ciwnikiem politycznym \bo takich w  powiecie 
mana bardzo dużo), ale z tego rodzaju walką, 
jaką prowadzisz, ty, księże, nietvlko się nie zgoę 
dzę, ale publicznie będę wykalzyiwtał twe postęp­
ki.

W  powiecie ze s/roa się powietrze przecz’ 
szcaać — ludzie poczynają stą o r**r
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bo nie poto biliśmy się o Polskę Ludową,, ażeby 
dziś, kiedy ta wolność upragniona jest dana, 
było nam gorzej i smutniej, jak dawniej. Chce­
m y spokojnej pracy w naszej Ojczyźnie. Nie po- 
Hwolimy wodzić raę za nosy ku obronie białych, 
dworków i  czerwonych plebanii. Maluczko, a do­
czekamy się —  to, o czem głosicie, że nie jest 
prawdą. — będzie prawem... v

Ziemia ma dostać się ludowi, a wtedy chyba 
będziecie z Ludem razem.

Pozdrawiam czytelników i proszę o donosze­
nie wszystkich nadużyć, a my znajdziemy spra­
wiedliwość... Tych kilka skromnych uwag wy­
powiadam dla braca ludowców ku wiadomości, 
i  dla -wyjaśnienia stanowiska, jakie mają za­
jąć przy wyborach do Sejmiku powiatowego.

Józef Berek, pow. Pilzno, czł. Rady przyb.

Sm utno mi Boże...
Pieśń obszarnika...

Smutno m i Boże!... dla mnie na zachodzie 
Zgasiłeś słońce szczęścia i  fortuny.
Inny duch w ieje dziś w polskim narodzie. 
Echa jej pełne -wszystkie świata strony,
Ta wieść złowróżbna —  bodaj ją śnieg spallłl... 
Reformę rolną, wbrew nam, Sejm uchwalił.

Smutno mi Boże! na Sejmie w  Warszawie, 
Kędy się walka polityczna toczy,
0  „obszamiczej”  chłopi radzą sprawie,
Na pańskie mienia zwracają swe oczy,
Chcą zabrać ziemię, upaństwowić lasy..!
Ach ! co za smutne nastały nam czasy!

Smutno m i Boże! jestem sobie panem 
Na własnej ziemi, i na cóż ta zmiana? 
Niedawno temu zwałem chłopa „chamem**, 
Słuchał mię milcząc, szanował mię pana,
Dziś jemu wojna otworzyła oczy
1 on o ziemię ze mną walkę toczy.

Smutno mi Boże! Ej, były to czasy!...
M iał człek wszystkiego po uos l  po uszjt... 
Złota i srebra pełne były kasy,
Żem to nie wiedział, ozem dogodzić duszy. 
Były to czasy... hej! mój m iły Boże!
Było z czem jechać w kąpiel, lub za morze.

on u r *m Boże! dzisiaj w  Polsce wolnej
Znikła wesołość —  niema w  Polsce ła d u __
Na alarm trąbią o reformie rolnej
N ie ma człek czasu jechać do Karlsbadu
Słyszę  _  chłop śpiewa —  „hej! spadniesz ze

, szczudła**,
Snzydaą mi w  oczach kuracyjne źródła.

Dawniej... achl dawniej... opowiadał dziadek, 
{Co się był z chłopskiej krwawicy wzbogacił), 
Kw itła  pańszczyzna, dwadzieścia pięć w  zadek 
Buków za dzienną pracę chłopu, płacił...
Z  czasem, gdy „głupcy” znieśli kije, pały,
I panskłe nasze prawa, lud stał się zuchwały.

Smutno mi Boże! dla mnie na zachodzie, 
Zgasiłeś słońce — wnet zgasisz i gwiazdy. 
Inny duch w ieje dziś w polskim narodzie. 
Chłop przeciw panu wysteruje każdy.
Pozwól mi Boże z pola zebrać zboże 
Nim je chłop pługiem żelaznym zaorze....

i*  Fr.

Szkodnicy narodowi.
Już dziewięć miesięcy upłynęło od chwili po­

wstania państwa polskiego, dźwigniętego z jarz­
ma niewoli orężnym wysiłkiem i krwią ludu 
polskiego.

Tej krwi, tego wysiłku nie chce i nie uznaje 
tylko wstecznie! wo polskie, zorganizowano 
w  partyi narodowo-demokratycznej. Dla naro­
dowych demokratów krew chłopska i robotni­
cza bagatelą jest w porównaniu z tem, co na­
warzył w  Paryżu ich bożek Dmowski. Na wszy­
stkie głosy i strony trąbią tedy endecy, że to 
tylko Komitet Narodowy z Dmowskim zjedno­
czył Polskę. W  rzeczywistości jednak jakie o- 
gromne szkody -wyrządził ten Komitet, to przy­
szłość najbliższa z całą stanowczością lepiej wy­
każe. Dziś już jednak stwierdzić można, że przez 
swe szkalowanie rządu Moraczewsk^go opóź­
niono przyjazd wojsk Hallera, te przez swą 
krzykliwą zachłanność i zaborczość wywołano 
w Anglii i Ameryce prąd, by w Polsce wziąć 
w  opiekę mniejszości narodowe. Ten też wa­
runek narzuciła Anglia i Ameryka Polsce.

Za błędy, za szowinizm Dmowskiego Polska 
płacić musi. Dmowski rzucił się bowiem całko­
wicie w  objęcia Francyi, nie dbając o Anglię i  
Amerykę. Najlepszy dowód szkodliwej działal­
ności endeckiej za granicą to endecko-piastowa 
uchwała sejmowa w  sprawie odezwy Naczelni­
ka Piłsudskiego po zdobyciu Wilna.

Dobre wrażenie tej odezwy wśród państw koa • 
licyi -większość endecka w  Sejmie zniweczyła.

Jak w  polityce zagranicznej szkodzą endecy 
Polsce, tak i w polityce wewnętrznej przynoszą 
oni szkody.

Cały kraj, lud cały czekał na sprawiedliwe 
załatwienie reformy rolnej. Od radykalnego 
przeprowadzenia tejże zależy dobrobyt ogrom­
nych mas ludu polskiego, a przez to i Polski. 
Niestety większość klerykalno-enidecka nie do­
puściła do radykalnego rozwiązania tej spra­
wy, WStosowta zaś reforma zawiera tyle braków 
i tak się nią da kręcić, iż można będzie lata 
całe utrzymywać obszaa-y dworskie przy życiu. 
Tego chcą obszarnicy, paskarze, księża i  obała- 
mucemi bogacze chłopi.

Do dziś jeszcze endecy wyzyskują stanowisko 
ks. Stojałowskiego wśród ludu, lecz on w  czasie 
swej największej siły, był zdania, że fundamen­
tem dla Polski może być tylko chłop zasobny, 
endecy zaś tego nie chcą. To też dlatego ende­
cka „Gazeta Poranna" (Dwugroszówkar w W ar­
szawie stale nazywa ks. Stojałowskiego „nie­
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boszczyk ks. warchol Stojalowski". Tego Stoja- 
łowczycy nie powinni zapominać.

Główną, rzeczą przy przeprowadzeniu refor­
my rolnej jest, abyśmy się sami mogli wyży­
wić. Polskę może wyżywać tylko chłop, a nie 
obszarnik. Setki obszarników prowadziło jak 
najgorszą gospodarKę rolną, wydzierżawiając 
ziemię dla rabunkowej gospodarki. Tysiące 
morgów ziemi obszarniczej stało i stoi ugorami.

Dlatego też naszym obowiązkiem jest partyę 
szkodników naa-odowycli, knujących ciągłe za­
machy, obalić. Sejm nie powinien być przytuł­
kiem dla narodowych szkodników, lecz praco­

wników narodowych. Powinniśmy my, chłopi, 
silnie dążyć, by wreszcie zorganizować rzeszę 
chłopską, opartą o własne kapitały, aby zrzucić 
z siebie jarzmo i pęta ucisku.

Od lat 25 zajmuję się ruchem ludowym j śle- 
rze ciągle jego bieg. W idzę też dobrze, iż tylko 
P. Ś. L. Lewica bojuje rzeczywiście o prawa 
chłopa, cała zaś prawica potrafi tylko spożywać 
owoce pracy chłopskiej i  robotniczej.

Na nas chłopach i robotnikach oprzeć się tyl­
ko Polska może, a nie na tych, co się rządom 
carów i cesarzy wysługiwali. Trojan, ludowiec.

Z SEJM U w WARSZAWIE.
WieSkie grzechy reakcyi.

Ustawa o połicyi. Sejm jest odroczony na pa­
rę tygodni, a posłowie jadą do domów. Szlachta 
tedy wróci do kart, łyki poznańskie do piwa, 
prawicowe „km iotki i kołodzieje? do różańca, 
a lewica wykorzysta zapewne wolne chwile do 
szerzenia uświadomienia politycznego wśród 
ludu pracującego wsi i miast.

Prawica spieszy się wprawdzie do domu, ale, 
po prawdzie powiedziawszy, nie ma ona tam 
poco wracać, ho cała jej działalność w Sejmie 
polegała na uchwalaniu ustaw wyjątkowych i 
(bronie różnych satrapów cywilnych i wojsko­
wych. Strach przed gniewem ludu wywołuje 
istny obłęd u tych ludzi. W  ostatniej chwili 
przed rozejściem się Sejmu przepchała prawica 
wr Sejmie ustawę o policyi państwowej, za któ­
rą przeklinać będzie lud jej twórców, tj. rząd, 
wszechpolaków i piastowców. Poseł Futek oraz 
pos. socy a lis tyczny Napiórkowski zgłosili 14 po­
prawek do tej ustawy, niestety mimo energi­
cznego popierania ich przemówieniami w Sej­
mie, prawie wszystkie te poprawki upadły. Naj­
ważniejsza poprawka posła Putka, aby państwo 
pokrywało koszta utrzymania żandarmeryi u- 
padła, a natomiast przeszło postanowienie, że 
gminy mają czwartą część kosztów utrzymy­
wania śanflariaszyi zwracać państwu. Również 
upadła i druga, bardzo ważna poprawka pesłn 
Putka, aby żaadarmerya podlegała gminom w 
pralnicach kompetencji gmin ustawą gminną, 
określonych. Skutkiem tego żandarm ery a, któ­
ra ma też obowiązek wykonywania gminnej 
służby policyjnej i którą gmina będzie opłacać, 
w niczem od gmin nie będzie zawisłą, a rządzić 
żandarmami będą tylko starostowie i wyższe 
komendy żandarmskie. Chłopi piastowcy po­

winni sobie zapamiętać, ża piastowiee adwokat 
Eleraik z Bochni zwalczał w Sejmie tą ostatnią 
poprawkę posia Putka i w ten sposób pomagał 
wszechpolakom do stworzenia z Polski państwa 
policyjnego. —  Piastowcy będą ponosić odpo­
wiedzialność za tę szkodliwą ustawę!

Uetawa ,,kagańcowa". Obok tej ustawy gło­
sami prawicy wspólnie z piaslowcami i częścią 
tugutowców uchwalono tak zwaną „kagańco­

wą ustawę", mocą której woLuo jest rządowi, 
kiedy zechce, zawieszać prawa obywatelskie nu 
kołku, a więc zabraniać zgromadzeń, zawieszać 
gazety, aresztować gdzie bądź za politykę, zno­
sić tajemnicę listową. Stały referent reakcyj­
nych ustaw, Seyda, zapewniał Sejm, że ta usta­
wa skierowaną jest przeciw bolszewikom, że je­
dnak za „bolszewika" uważany jest każdy, kto 
wszechpolską mafię zwalcza, przeto ustawa ta 
znajdzie szerokie zastosowanie.

Konieta — a świadczenia wojenne. Na jakie 
drogi zaczynamy schodzić, tego dowodem było 
sprawozdanie kemisyi wojskowej o ustawie o 
osobistych świadczeniach wojennych, które zło­
żył Sejmowi poseł dewotek z tarnowskiego, po­
seł Katalr.lewtcz, Otóż po-seł Matakiewicż zapro­
ponował imierdem komisyi nic więcej, jak tył- 
ko przymusowe pociągnięcie w razie wojny 
wszystkich kobiet (z wyjątkiem  ciężarnych 1 
karmiących) cło świadczeń wojennych obiecując 
im za to zasiłki. Przecito temu wystąpił w Sej­
mie poseł Puiek, udowadniając, że nawet pru­
skie i austryackiie ustawy nie zawierały takich 
brutalnych postanowień, a na całym świecie 
niema państwa, któreby ustawami zmuszało 

kobiety do świadczeń wojennych. Niestety o-o- 
praw-ka posła Putka upadła, bo przemądre pia­
sty wychodziły z założenia, że ich rzepichy i tak 
do robót wojskowych nie pójdą, bo je będą re­
klamować, ale za to kaprale zabiorą do wojsko­
wych robót d redów " i ,.d7iiadówki“ . Panie 

-kie. bogatsze gospodynie i mieszczanki ed 
świadczeń potrafią się uchylić i zawsze znajdą 
protektorów, którzy je przed tern obronią. Ala 
za to biedne rlośclanki i robotnica wiejsLJLs i 
miejskie będą musiały spełniać ten ciężki obo­
wiązek, a rozmaici kaprale f wójcia, oparci o 
ustawę, dawać będą mopH je do robót wojsko­
wych, fr«Me iin eię spodoba. Podziękujcie ko- 
bi ety-wy b or ez y ni e za ustawę tę piastowcom 1 
księżej partyi z Ma.takiewiczem na czele.

W  o Urenie carskich posiepaków. Na posiedze­
niu 25 lipca pokazało się, że w  Sejmie jest 99 
przyjaciół posiepaków carskich, którzy pasy 
darli z narodu polskiego. Po powstaniach w 1831 
i 1863 roku rząd carski zagrabił bezprawnie po­
wstańcom majątki i potworzył z mich tak zwa­
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ne „donacye" (czyli darowano dobra) i temi 
donacvamą obdarzył moskiewskich, urzędników, 
najzagorzalszych prześladowców narodu poi- 
ftkiego. Przez dziesiątki lat urzędnicy ci tucz li 
się kradzionym chlebem i dopiero * chw il* po­
wstania państwa polskiego, dobra te odebrał 
rzed polski. Na hańbę narodu znalazł się jednak 
posd wszechpolak Staniszkis, znany wróg re­
formy rolnej, który zażądał w  Sejmie, aby urzę­
dnikom moskiewskim wrócić nakłady, poczy­
nione w  ostatnich pięciu latach w  dobrach do- 
nacyjnych. Nie dość więc, ie kilkadziesiąt lat 
użytkowali oni z kradzionych majątków, to je­
szcze teraz Polska miałaby według Staniszkisa 
złodziejom polskiego dobra zwracać nakładyl 
Na szczęście Sejm 183 glosami przeciw 99 od­
rzucił wniosek Staniszkisa. To jednak warto so­
bie zapamiętać, że posłowie wszechpolscy z Ga 
licyi, a więc Tabaczyńaki, Zamorski i Marek, 
chłop z żywieckiego glosowali za zwróceniem 
moskiewskim zbirom nakładów! Wstyd i hań­
ba! Zwłaszcza do Was, Bracia Chłopi z żywie­
ckiego zwracamy się z zapytaniem, czy godzien 
Waszego zaufania taki Marek z Łodygowic, któ­
ry nieustannie tak Was w Sejmie kompromituje?!

DWIE WAŻNE UCHWAŁY.
C nauczaniu przy wojsko. Niezwykle ważną 

ustawę o przymusowem nauczaniu czytania I 
pisania analfabetów, służących przy wojsku 

przyjął Sejm zgodnie z wnioskami, przedstawio­
nymi przez p. Smulikowskiego.

Centralna kasa spółek rolniczych. Również 
załatwi! Sejm sprawę połączenia obszarów 
dworskich z gminami w Oalicyi (o czen osobno 
pisaliśmy), oraz sprawą przeniesienia siedziby 
centralne] kasy spółek rolniczych za Lwów . do 
Warszawy

Jako sprawozdawca w  te] sprawie zabrał głos 
poa. Putek, którego przemówienia w  streszcze­
niu brzmiało:

„Im ieniem komisy} prawniczej przedkładam 
IWysokiemu Sejmowi wniosek o udzielenie za­
twierdzenia dekretorwl w  sprawie przeniesienia 
Centralnej Kasy Spółek rolniczych do Warsza­
wy. Uchwałą z 27 września 1907 r. postanowił 
galicyjski Sejm utworzyć krajową Centralną 
Kasę Spółek rolniczych wre  Lwowie. Kapitał za­
kładowy tej instytucyi oznaczył Sejm na 2 mi­
liony i  m iał być wypłacony $ funduszów krajo­
wych. Ponadto przyjął Sejm imieniem kraju 
gwarancyę do wysokości 1 milioma koron dla 
iwikiadek, albo pożyczek, udzielonych krajowi 
(W Centralnej Kasie. Zadaniem to] instytucyi 
było popieranie Spółek rolniczych, Spółek osz­
czędności 1 pożyczek systemu Reiffeisena, Spó­
łek mleczarskich, handlowo-rolniczych i* t. p. 
W  przeciągu kilku lat rozszerzyła się instytu- 
Cya do tego stopnia, że Sejm galicyjski uchwa^ 
Jlł podwyższyć kapitał zakładowy z 2 na 5 mi­
lionów i kapitał ten został wpłacony. Dzięki 
żywotności Centralne] Rasy 1 Spółek Reiffeise- 
nowskich wkładki podniosły się z 9 milionów 
Ba Jedno Czwartą miliarda koron. Skutkiem te­
go Wytworzyło się przeciwieństwo między w ła­
dnymi funduszami Kaay, a funduszami obcymi.

Własnych funduszów ma Centralna Kasa około 
6 milionów. Należało w ięc instytucyę oprzeć na 
szerszej podstawie finansowej. Mógł to zrobić 
tylko Sejm galicyjski, ale ponieważ w 1914 ~oku 
był rozwiązany, a potem przyszła wojna, więc 
obecnie jedynie Państwo Polskie mogło się ;do- 
być na środki zaradcze. Drugim momentem, 
który musiał spowodować ingerencyę Państwa 
Polskiego w  tej sprawie, było to, że siedzibą 
Centralnej Kasy był Lwów. Lwów był przez sze­
reg miesięcy pod inwazyą, a i obecnie była 0- 
bawa, że Rnsinj mogliby zagarnąć fundusze. 
Trzecim momentem, który wpłynął na wydanie 
wspomnianego dekretu była możność do sfru- 
ktyfikowania nagromadzonych w  Centralnej 
Kasie funduszów w wysokości jednej czwartej 
miliarda koron. Dokret ten wprowadzi! pewne 
zmiany w ustroju tej instytucyi, obecnie Cen­
tralna Kasa nie opiera się tylko na kapitale za­
kładowym z wkładki galicyjskiego Wydziału 
Krajowego, ale i na pomocy publicznej, skom- 
binowanej z samopomocą i organizacyą towa­
rzystw współdzielczyich. Rząd ustanowił wkła­
dkę w wysokości 10 milionów koron. Zauważyć 
należy, że była rzeczywista potrzeba ufundowa­
nia takiej instytucyi, która istnieje w wielu 
państwach, jak w Prusach, w  Austryi, na Wę­
grzech, Rumunii, Serbii."

Izba zatwierdziła dekret

Z  działalności posłów ludowych.
Poseł Matusz zainterpelowal rząd w  sprawie 

nieprzychylnego traktowania przez rząd nie­
szczęśliwych ofiar wojny przy odbudowie ich 
gospodarstw. W  sprawie gimnazynm w Brzozo­
wie poseł Matusz wniósł nagły wniosek, który 
był rozpatrywany na komisyi oświatowej oraz 
interpelacyę do Ministra oświaty, który na nią 
odpowiedział. Z odpowiedzi tej wynika, że zam­
knięcie gimnazynm w  Brzozowie spowodowali 
tamtejsi profesorowie, którym się w Brzozowde 
nie chce siedzieć i uczyć.

W  sprawie zaopatrzenia w opał szkół ludo­
wych w roku 1919— 1920 wniósł poseł Selb in­
terpelacyę do Ministra oświaty, a nadto inter­
weniował w różnych ministerstwach. Wszędzie 
gęby były pełne obietnic, czy jednak dotrzyma*- 
ją  tych obietnic, to wątpliwe.

Kasyer urzędu podatkowego w Kai wary i bar­
dzo brutalnie obchodzi się z ludnością, która 
przed posłem Putkiem skarżyła się na te sto­
sunki. Wobec tego poseł Putek wniósł w  swoim 
czasie interpelacyę. Wskutek tej interpelacyi 
zjechał do Kalwaryi na śledztwo jakiś lustrator 
Plutecki ze Lwowa i tak gruntownie wyczyścił 
z zarzutów kasyerw, że z odpowiedzi minister­
stwa na interpelacyę z kasyera zrobiono prawie 
ie  anioła! Co więcej, nawet kasyer awansował. 
Tymczasem pokazało się, że pan lustrator u pa. 
na kasyera, którego miał lustrować, Jadł, pi! i 
spal przez 8 dni- ~  Nic też dziwnego, że tak się 
rozanieiił w  raportach o swym dobrodzieju. Tak 
wstrętnie solidarną jest nasza biurokracya. Po* 

( set Putek wniósł obecnie drugą interpelacyę ó j  
i ministra skarbu już. niet.ylko o ponowną lustra-
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cyę na patia kasjera w Kalwaryi, ale i na pana 
lustratora. —  Zobaczymy więc, jak te kruki 
dziobać się będę.

Posłowie Bakal, Erempa, Sudoł, KLarchnt 
wnieśli interpeJacye: w sprawie nadużyć tra- 
fikanta Kerna z Maj dianu i straży skarbowej, 
która odmawia udzielenia trafiki pewnemu in­
walidzie bez nogi.

Ciż sami posłowie wnieśli również interpelacyę 
ponowną w sprawie wymierzania chłosty ciele­
snej przez żandarmów oraz w sprawie rabun­
ków i gwałtów, popełnianych przez niektórych 
nieludzkich żandarmów w  powiatach: tarno­
brzeskim, mieleckim, kol buszów skini i niżań­
skim, oraz o udzielenie ginącej z głodu ludno­
ści pomocy. Również ci posłowie zażądali do­
chodzi eń przeciw Muglerowi, zaufanego obszar­
nika Łukasiewicza we wsi Blizna, który wpro­
wadza pańszczyźniane stosunki oraz w  sprawie 
urzędowania inspektora Buczika przy starostwie 
w Mielcu.

Poseł Dąfcal wniósł interpelacyę o zaprzestanie 
ścigania sądowego wójta z Ostrów kolonii za 
zdradę nieboszczki Ausiryi; w sprawie za­
przestania prześladowania nauczyciela Buczka, 
wreszcie postawił wniosek o budowę gmachu dla 
I. gimnazynm w Rzeszowie.

Poseł Sudoł postawił wniosek o budowę mo­
stu na rzece Łęgu. we wsi W ilcza wola (pow. 
Kolbuszowa).

Poseł Wójcik przedłożył wniosek w sprawie 
zniesienia myt następującej treści:

„Prócz byłej Galicy! w innych zaborach Pol­
ski nie istniały na żadnych drogach myta. Mo­
tyw, jakoby opłaty myt przynosiły znaczne do­
chody na utrzymanie dróg, nie jest uzasadniony.

Jeżeli się bowiem żważy, że budowa i utrzy­
m ań^ domków mytniczych, drągów, wstrzymu­
jących w nocy przejazd fur, koszt oświetlenia 
i inne, to czysty dochód pozostaje minimalny.

Gdy się zważy, że dzierżawcy myt są prze­
ważnie ludźmi, którzy wykupują produkty w iej­
skie, przeznaczone do miast i przez to pośredni­
ctwo powodują podrożenie cen, oraz, że dla lu­
dności, opłacającej myta, jest rzeczą kłopotliwą 
stawanie kilkakrotne przed mytrukesmi w  czasie 
mrozów czy deszczów, szukanie pieniędzy, brak 
drobnej monety, strata cza.su, to ma się yobra- 
żenie, ile nieprzyjemności sprawia myto dla ja­
dącego. Dlatego podpisani wnoszą: Wysoki Sejm 
raczy uchwalić. Onłaly mytaicze na diogach 
krajowych i powiatowych w b. Galicyi znosi się 
z dniem 31 sierpnia 15i9.“

R A D A  C35.-.0FSKA to chłopska orpanlza- 
cya, to chłopska siła. M o  powinno być gmi­
ny. wsi reo rgan izow an e j w  Radę Chłop­
ską.

BR AC IA  CHŁOPU „Przyjaciel Łada" to 
W asza wiasna gazeta. Czytajcie go i rozsze­
rzajcie.

II zapomogi.
W czasie obrad nad sprawozdaniem komisy! 

skarbowo-budżetowej w  sprawie przyjścia z po­
mocą ludności powiatów, dotkniętych klęskami 
elementarnemi zabrał głos w  Sejmie poseł Pa­
tek i przemówił w te słowa:

Wysoki Sejmie! Zabieram głos icelem popar­
cia wniosku Komisyi skarbowo-budżetowej o 
przyznanie zapomogi w kwocie 10 milionów ko­
ron powiatowi gorlickiemu, nawiedzonemu klę­
ską powodzi, jak również i zapomogi na ratu­
nek zniszczonej wylewam i ludności w  powiecie 
żywieckim. Pozwolę sobie jednak postawić je­
szcze poprawkę o dodanie d-o wniosku Komisyi 
ustępu, że należy również przyjść z pomocą po­
wiatom Wadowickiemu, Oświęcimskiemu, Bial­
skiemu oraz Krakowskiemu. Rzeka Soła i Ska­
wa oraz potoki górskie porobiły szkody olbrzy­
mie, a dzisiaj nadto otrzymaliśmy jeszcze wia­
domość z powiatu Krakowskiego, że i w  tym 
powiecie silny grad poniszczył plony. Ratunek 
zatem dla tych powiatów i to jak najrychlej­
szy jest niezbędny.

Obok tej pomocy należałoby poczynić ludno­
ści, zwłaszcza z powiatu Żywieckiego, ułatwie­
nia oo do zaopatrzenia się w środki żywności. 
Ludność ta masowo wyjeżdża do Krakowa na 
za kupno środków żywności. Skutkiem tego na 
kolejach panuje taki ścisk, że ludność podróżuje 
na dachach wagonów. Zdarzają się dlatego czę­
ste nieszczęścia, połączone z ciężkiem uszkodze­
niem ciała, a nawet i śmiercią podróżujących. 
Dlatego też w  związku z tą sprawą proszę W y ­
soki Sejm o przyjęcie następującej rezolucji:

„W zyw a się Ministerstwo komunikacyi o wy­
danie urzędom kolejowym polecenia, aby do 
pociągów osobowych między Krakowem a Żyw­
cem doczepiały po kilka wagonów, chociażby 
towarowych, specyalnie zarezerwowanych, dla 
ludności % powiatu żywieckiego, wyjeżdżającej 
do Krakowa na zakupno środków żywności".

Wyasygnowanemu przez Rząd na ratunek lu­
dności funduszami zapewne dysponować będą 
organa rządowe. Dlatego też zwracam uwagę 
Rządu, aby baczył, w jakie ręce powierzy te fun­
dusze. Zwłaszcza, o ile chodzi o powiat gorli­
cki, to trzeba wglądnąć w  stosunki tamtejsze, 
bo powiat ten ma już zdawien dawna jakieś 
dziwne szczęście do urzędników administracyj­
nych. Był tam starostą niejaki p. Mitschke. 
Przyszedł do Gorlic biedny, jak mysz kościelna, 
a  za parę lat urzędowania potrafił tak się obło­
wić, że kupił sobie majątek ziemski o 26 kilo­
metrów od Gorlic w  Cieniawie w pow. Gry boW- 
skim. Do tej Cieniawy dowoziło się automobi­
lami państwowymi wszystko, czego tylko go­
spodarka wymagała. Krowy, konie, narzędzia 
rolnicze, przeznaczone dla ludności zniszczonej 
wojną dziwnym zbiegiem okoliczności trafiały 
do majątku p. starosty. Nawet mąkę, przezna­
czoną dla chorych w szpitalach „zarekwirował" 
on na własne potrzeby. Przy rewizyi, przepro­
wadzonej w mieszkaniu starosty w Cieniawie
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snaleziono samych wódek w* kw otf 60.000 ko™ 
n u . (Poseł Diamahd: Sluchajciel słuchajcie!)
Panu staroście wytoczono wprawdzie śledztwo 
sądowe, ale że ma on możnych protektorów 
(Długosza, —  uwaga Red.), niewiadomo, kiedy 
zostanie ukończone. Pan minister sprawiedli­
wości powinienby sprawą, tą się zainteresować 
Z powodu tych skandalów zasuspendowano 
wprawdzie czasowo p. Młtschke, ale nie złożono 
go dotąd z urzędu.

Jakiś czas zastępcą p. Mitschke był komisarz 
paliui, podobny ananas. Ten pan, Jako kiero­
wnik biorą wojskowego, tylko tym przychylnie 
reklamacye wojskowe załatwiał, którzy mn się 
suto opłacili owsem, albu sianem. Biedny pan 
komisarz na pjwiecie bawił się w sportowca 
pierwszej klasy 1 chował sobie aż dwie pary 
koni, coś do 4-ech par powozów. Gdy interesant 
przyszedł do hiura załatwić sprawę reklama­
cyjną, zadawał mu p. Palmii na wstępie pyta- j 
nie: „A  flota jest?" Ten okaz jeszcze dotąd u- 
mzęduje i dlatego śmiem prosić Wysoki Rząd, 
aby też przypadkowo takim ludziom kierowni­
ctwa akcyą zapomogową nie powierzał.

Dowiaduję się, że obecnie starostą w  Gorli­
cach, zamianowany został przez delegata p. Ga­
łeckiego, były oświęcimski starosta Dauksza. 
Oczywiście ten także jest jednym z tych „lep­
szych" okazów. Jakiś czas był on w Namiest­
nictwie kierownikiem oddziału zupom jgowego, 
a więc w jego ręku spoczywała akcya zapomo­
gowa dla nieszczęśliwych ofiar wojny. Według 
interpretacji. p. Daukszy —  najnieszczęśliwsze- 
m i ofiarami wojny były damy z półświatka, ar­
tystki kabaretowe i  niekabaretowe, pięknono- 
gie baletnice (wesołość), to też z funduszów 
publicznych wspierał wspaniałomyślny mece­
nas sztuki —  te rzekome ofiary wojny. Pewne- j  

go pięknego dnia zmuszone było Namiestnictwo 
i  tego pana nagle od obowiązków uwolnić. Te­
raz zamianował go p. Gałecki starostą w Go«- 
liicacb. Jeśliby ten pan teraz, Jako starosta,
Eyskał 10 milionów koron, przeznaczonych dla 
ludności w Gorlickiem do swych rąk, to Jestem 
pewny, a nawet stanowczo twierdzić mogę, że 
Gorlice niebawem zamienią się na nowy przy­
tułek sztuki (p. Diamand: Na nowoczesne Ate­
ny 1), a wszystkie galicyjskie artystki, baletni- 
ee 1 damy z półświatka przeniosą swe lary i pe- 
naty do Gorlic, bUie] ku panu staroście (we- 
sołość).

A przy tej sposobności jeszcze jedno podnieść 
muszę. Dotychczas w  Galicyi praktykowanem 
było, że jeśli cośkolwiek było do rozdania mię­
dzy ludność, to rozdział dokonywany był za po­
średnictwem pewnego stronnictwa polityczne­
go. Skóry, nici, płótno rozdzielali posłowie, a nie 
władze. Ten system mogliśmy tolerować w  Ma- 
łopolsce z czasów austryackich, dzisiaj jednak 
x całym naciskiem protestujemy przeciw pod­
trzymywaniu go. Z chwilą bowiem, kiedy ma- 
my polski Rząd - mamy prawo żądać od nie­
go, aby on należycie spełnił obowiązek wobec 
ludności Niech Rząd przy rozdziale zapomóg 
Rle posługuje dą posłami 1 partyamt politycz- I

nami, ale niech wykonuje swe obowiązki sam 
za pośrednictwem urzędów. Ale domagamy się 
też od Rządu, aby urzędy obsadzał urzędnikami 
sumiennymi i uczciwymi, posiadającymi po­
czucie prawa i sprawiedliwości. (Brawa!)

Po tern przemówieniu wnioski komisyi wraz 
w poprawkami, zgłoszonemi przez posła Putka, 
Sejm jednomyślnie uchwalił. A  teraz zobaczy­
my, co uczyni rząd i jak to w  praktyce ten ra­
tunek ludności będzie wyglądać. Musimy się 
dobrze tej akcyi ratunkowej przypatrzeć i pa­
miętać o tych niedawnych czasach, kiedy w  
„Piaście" p. Rączkowski hymny pochwalne na 
cześć takiego Daukszy wypisy wał.

Sejmiki relacyjne.
WILAMOWICE (paw. Biała. Pod przewodni­

ctwem ob. Jana Rosnera odbył się w dniu 20 
lipca w  miasteczku Wilamowicach w sali „do­
mu gminnego" sejmik relacyjny posła Putka.
Ze względu, iż W ilamowice położone są na gra­
nicy dwóch okręgów wyborczych, przeto na 
zgromadzenie przybyli nie tylko wyborcy z o- 
kręgu posła Putka a w szczególności z gmin 
Bielany, Łęki, Stara Wieś, Hecznarowice i t. d., 
lecz również i wyborcy z okręgu Nr 37, a więc 
z gmin Jawiszowice, Brzeszcze, Dankowice, Ka­
niów i t- d.

Po zagajeniu zgromadzenia przez burmistrza 
Jana Mikę i po wyborze prezydyum, poseł Pu- 
tek w  dwugodzinnem przemówieniu złożył spra­
wozdanie z działalności Sejmu. Nad sprawozda­
niem wywiązała się dyskusya. Zabierali głos 
obyw. Klimeczek z Jawiszowic, Riałagiński 
z Brzeszcz, Gawiec z Łęk, Kućmierczyk i Mika 
z Wilamowic. Ludność żaliła się na straszliwe 
łapownictwo, uprawiane na kopalni w  Brzesz­
czach. Żaden chłop bez łapówki węgla nie do­
stanie. Siano, wódka, wieprzowina, rum, malca, 
jaja — oto specyały. których obok zapłaty w y­
maga się od ludności. To skandal, że ludność 

. obok kopalni mieszkająca nie może zaopatrzyć 
I się w  opał, a cóż dopiero gdzieindziej!

Wszyscy mówcy z wyjątkiem jedynego Ku- 
ćmierczyka domagali się rychłego przeprowa­
dzenia reformy rolnej, oraz zapowiedzenia wol­
nego handlu, żalono się na rozgałęzione na 
szeroką skałę przemytnictwo do Prus i na brak 
kontroli na granicy. Poseł Putek z ob. Rosne­
rem po wiecu pojechali na granicę w Jawiszo­
wicach i przekonali się, że nie jest strzeżona, 
wskutek czego do Prus można „szwarcować" 
z kraju, co kto chce i  ile chce!

Na zakończenie — po wyjaśnieniach, udzielo­
nych przez posła Putka — na wniosek obyw. 
KUmeczka i Miki zgromadzeni uchwalili jed­
nomyślne następujące rezolucye:

Zgromadzeni na wiecu we Wilamowicach 
wyborcy z okręgów 37 i 38 

1) wyrażają posłom lewicy P. S. L., a w szcze­
gólności posłowi Pułkowi TOtum zaufania 1 u- 
mtanle,
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2) natomiast wszechpolskim posłom Taba. 
czyńskienm i Markowi i ich sojusznikom pla- 
Stowcom Maślance i Kocznrowi wyrażają wo­
tum nieufności i wzywają ich do złożenia man­
datów.

3) Zgromadzeni domagają się zaprowadzenia 
wolnego handlu zbożem i  ziemniakami, bo w 
ten tylko sposób usunie sdę niezdrowe stosunki.

Na zakończenie dodać należy, że organizacya 
nasza stale robi tu postępy. W  całym szeregu 
gmin ' zorganizowane są już Rady chłopskie. 
Mamy nadzieję, że przy przyszłych wyborach 
nasze stronnictwo będzie tu górą, bo ludzie prze­
konali się, co wartają wszeclipolacy do kupy 
z piastowcami. Rodak wilam owicki arcybiskup 
Bilczewski gniewa się na Wilamowice, że gło­
sowały na „dziesiątkę". Ano, niech się gniewa! 
Przyjdzie czas, że jak odbiorą dobra, to i ks. 
arcybiskup wtedy będzie z nami trzymał i  na 
„dziesiątkę" głosował. Twardy ludowiec.

MORAWICA, pow. Kraików. W  niedzielę 27 
lipca odbył się u nas wiec sprawozdawczy posła 
Wójcika, zagajony przez obyw.' Kowalika z L i­
szek. Licznemu zgromadzeniu pod golem nie­
bem przewodniczył obywatel Marona z Burowa, 
sekretarzował Zaremba z Aleksandrowie. Poseł 
W ójcik w dłuższej mowie przedstawił zebra­
nym prace Sejmu. Klub posłów P. S. L. Lew icy 
zmaga się ze wstecznikami, przeszkadzają atoli 
owocnej pracy piastowcy przez swą dwulicową 
politykę. — Zebrani oklaskami nagrodzili po­
sła, poczem przewodniczący udzielił głosu oby­
watelowi Krasickiemu z Krakowa. W  dłuższej 
przemowie mowica przedstawił zebranym do­
tychczasowy rozwój wypadków od chwili roz­
bicia państw centralnych, historyę rządu chłop- 
Bko-robotniczego, który wstecznicy dzięki po­
mocy piastowców utrącili. Omawiał też mówca 
próby zamachów przeciw Naczelnikowi Piłsud­
skiemu, knute przez endeków. —  Postawione 
przez mówcę rezoiucye, a  to hołd 1 cześć Pił­
sudskiemu, a oburzenie i pogardę zamachow­
com, dalej żądanie rozwiązania Sejmu, a roz­
pisania nowych wyborów uchwalono wśród 
grzmotu oklasków. Zebrani uchwalili dalej, że 
uchwalona reforma rolna nie zaspokaja w  ca­
łości żądań chłopskich, gdyż zawiera wiele fur­
tek dla obszarników. Zebrani żądają przeto, by 
przyszły Sejm zajął się napowrót sprawą rolną 
i przeprowadził wywłaszczenie obszarników 
bez odszkodowania. —  W  końcu uchwalono 

pełne wotum ufności P. S. L. Lewicy i posłowi 
■Wójcikowi.

Zabierało nadto głos wielu gospodarzy o sto­
sunkach w Krakowskiem, krytykując działal­
ność handlową sekr. Rady powiatowej, p. Zbo­
rowskiego.

Po zamknięciu dyskusyi przewodniczący o- 
krzykiem na czieść P. S. L. Lew icy zamknął 
zgromadzenie. Zaremba.

KOŚCIELNIKI, pow. Kraków. W  dniu 13 lipca 
1&19 w  Kościelnikach odbyło się zgromadzenie 
włościan, aa którem poseł Franciszek Wójcik 
złożył sprawozdanie poselskie. Udział wląścisin

był bardzo liczny. Przewodniczył Andrzej Ło- 
boda.

Poseł kr. Wójcik w prac mówieniu swem za­
znaczył, że z pożogi wojny wyłoniła się Pol3ka 
wolna i zjednoczona Położenie jej jednak jest 
i będzie trudne, a nawet groźne. Ma bowiem 
strasznych, wrogich sąsiadów, a mianowicie 
Prusy i Rosyę. Prusy, choć militarnie zostały 
pokonane, nie są tak zdruzgotane, żeby nie mo­
gły rycnło się -wzmocnić, Rosya, jeżeli wyjdzie 
z w'ojny zjednoczona, reakcyjna, będzie również 
groźnym wrogiem. To też bardzo smutnym je»t 
objawem, że tak zwane „wyższe" sfery społe­
czeństwa polskiego, szczególnie endecy, popie­
rają dążenie do odbudowania wielkiej carskiej 
Rosyi. Polska, aby mogła ostać się wobec takich 
sąsiadów, musi hyć silną, a będzie silną, jeżeli 
będzie bogatą. Polacy musizą wytężyć wszystkie 
siły, aby wyprodukowywać wszelkie artykuły, 
potrzebne w  życiu. Musimy uprzemysłowić 
kraj, a  to w  naszej mucy.

Następnie przedstawił poseł, ile liczy Polska 
mieszkańców, ilu posłów liczy Sejm, w jakie 
stronnictwa polityczne ugrupowali się posło­
wie, ilu ich jest w  każdem stronnictwie, jakie 
są dążności poszczególnych stronnictw, które 
stronnictwa stanowią prawicę, centrum i lewi­
cę. Zaznaczył przytem ehwiejność Piasto reów* 
co to dają i Bogu świeczką i dyabłu kawałek. 
Wreszcie zaznaczył, że Sejm stałej większości 
nie posiada.

Potem przedstawił i wyjaśnił wszystkie po 
kolei uchwały, jakie przeprowadził Sejm, tu­
dzież opracowane i będące w opracowaniu pro­
jekty ustaw w komisyach.

Po szczegółoweru przedstawieniu wewnętrz­
nych spraw przeszedł poa. Wójcik do polityki
zagranicznej.

Politykę zagraniczną prowadził Komitet poł­
yski w Paryżu. Szefem Komitetu jest p. Dmow­
ski. Dyplomacya polska na kongresie pokojo­
wym poniosła porażkę W ina tego spada na pi 
Dmowskiego. Wiele uratował prezydent p. Pa­
derewski, ale wszystkiego on uratować nie 
mógł. Dyplomacya nasza okazała się też nie­
dołężną i źle zorganizowaną. Nie zjednała ona 
np. prasy w  państwach koalicyjnych. P. Dmow­
ski oparł się wyłącznie na Framcyi. Przedstawi­
cielstwo Anglii i Ameryki ku Polsce zraził. P. 
Dmowski jest zresztą reakeyonistą. Stąd koa- 
licya powzięła mniemanie o Polsce, jako o kraju 
reakcyl, szowinizmu narodowego 1 fanatyzmu 
religijnego. To też skrzywdziła Polskę. Utrat* 
Gdańska i wyłącznego posiadania Wisły, ple­
biscyt w  dzielnicach odwiecznie polskich, tra­
ktat o ochronie przez koalicyę mniejszości na­
rodowych i żydów są owocem dypłomacyi p, 
Dmowskiego.

W  końcu przedstawił pos. Wójcik własną dzła 
łalność w  Sejmie, tudzież na stamowieku mnii-
stra.

Zgromadzeni jednomyślni* wyrazili posłowi 
Wójcikowi pełne wotum anufaidą, poczem prze- 
wodnicnący zamkaąi zgromadzenie, J O.
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Sprawy szkolne.
Uwagi nad pierwszą ustawą sejmową szko lną .

(Dokończenie).
Przejdźmy jedna-k teraz do tych postanowień 

ustawy szkolnej, na które narzeka tak lud, jak 
i  samo nauczycielstwo -— a z których cieszy, się 
przeciwnicy ludu i nauczycielstwa. Są to arty­
kuły 8 i 9'tei ustawy i te artykuły spotkały się 
w  Sejmie z krytyką naszych posłów.

Artykuły te mówią, że mieszkanie dla kiero­
wnika szkoły, opał i po 2 morgi gruhtu dla 
wszystkich nauczycieli ma dostarczyć w natu­
rze gmina z własnych funduszów, a gdyby w 
naturze dostarczyć nie mogła, to gmina ma w y­
płacać te dodatki w pieniądzach także z w ła­
snych funduszów. Po wsiach i  małych miaste­
czkach wynagrodzenie to wynosi od 240 do 540 
marek za mieszkanie na osobę, czyli po 360 do 
810 K rocznie, licząc markę po 1 K 50 h. Za grunt 
będą gminy wiejskie płaciły po 350 marek (540 
koron) rocznie — a wysokość wynagrodzenia, 
względnie ilość opału, ma być uregulowana o- 
sobnem zarządzeniem ministeryalnem.

Jak widzimy, to te postanowienia wkładają 
na gminy wiejskie i małomiasteczkowe tak zna­
czne ciężary, że nie będą one nieraz zdolne ich 
unieść, zwłaszcza, że do tych wydatków trzeba 
doliczyć jeszcze wydatki, połączone z utrzyma­
niem budynków i sprzętów szkolnych, obsługi 
szkolnej, opału sal naukowych itp.

Wprawdzie art. 10 ustawy łagodzi poniekąd 
te ciężary przyrzeczeniem dawania subwencyi 

• gminom zbyt ubogim, lecz taki plaster będzie 
zawisłym od szerokości i sposobu nałożenia go 
przez różnych cyrulików.

Tak lud, jak i ogół nauczycielstwa, przyjął 
zatem te postanowienia ustawy z uczuciem pro­
testu i to nie przeciw wymiarowi tych dodatków 
nauczycielstwu, ale przeciw sposobowi egzeku­
tywy, czyli przeciw formie zapłaty tych dodat­
ków'. Nauczycielstwo obawia się, że taki skom- 
binowaoy sposób dostarczania tych dodatków 
przysporzy mu tylko wiele kłopotu, bo będzie 
musiało biegać, pisać, prosić od Annasza do 
Kaifasza, o te dodatki ze szkodą czasu, zdrowia 
i  powagi. Lud zaś czuje, że tych ciężarów nieraz 
nie udźwignie, choćby chciał,, np. w czasie 
klęsk elementarnych. Projektodawcom chodzi­
ło widać zatem, ażeby odebrać chłopom 
chęć i zapał do zaprowadzenia po wsiach szkół 
więcej-klaaowych, bo chłopom wystarczyć po­
winny „cep i łopata".

Przy głosowani u nad tymi artykułami ustawy 
posłowie nasi stali na tern stanowisku, że w y­
datki, złączone z dostarczeniem gruntu, m ie­
szkań i opału wińmy być ponoszone przez Skarb 
państwra  z funduszów powszechnych, a nie przez 
same tylko gminy. To zaś stanowisko opierało 
się na tym argumencie, że zdrowa gospodarka 
społeczna powinna opierać się o powszechność 
Jednolitą. Tak, jak narzekamy na ró*ne rodzaje 
podatków, a chcemy mieć jednolity powszechny 
podatek progresywny, taksamo nie godzimy «tę

z ai-gumentacyą, że jak chłop chce szerokiej 
oświaty, to niech sam sobie opłaca tę oświatę.

Tak! Chłop nie chciał Rad powiatowych a 
musiał płacić na nie, choć pożytku z nich nie 
miiał. Chłop opłacał panów notaryuszy i to sio- 
no, chciaż atrybut xen mógł załatwiać sąd z 
mniejszym kosztem. Chłop nie chciał płacić bo- 
nifikacyi wódczanych, cukrowych i innych, ale 
płacił, choć woale z nich nie korzystał. Otóż 
chłop chce oświaty i chce na. nią płacić, ale chce 
płacić po spoinie i rów no z innymi obywatelami.

Chłop płaci na oświatę średnią (gimnazya 
i t. p.) i wyższą uniwersytecką, na szkoły za­
wodowe, na różne badania naukowe itp. i płaci 
na to masowo, choć nie korzysta z tych źródeł 
oświaty w przynależnym mu procencie. Otóż 
chłop, robotnik i małomieszczanin żąda też, że­
by całkowite utrzymanie i jego skromnej sz,mi­
ki z nauczycielem opłacał także ogół obywateli, 
a nie sami tylko użytkowcy. Jak wszelkie cię­
żary na utrzymanie różnych powszechnych in­
stytucyi społecznych pokrywane są z ogólnych 
społecznych funduszów —  tak i publiczne szko­
ły ludowe winny być utrzymywane razem z ich 
funkeyonaryuszami z funduszów powszechnych 
państwowych. Zwalanie tych ciężarów na po­
szczególne gminy niema racyi choćby także i z 
tego względu, że państwo zastrzega sobie bezpo­
średni wpływ na ustrój i kierunek oddziaływa­
nia szkół ludowych, nazwanych dlatego przez 
ustawę szkołami powszechnemi, a nie gmin­
ne mi.

Naiwni poiitykerzy widzą zawsze tylko skro­
mny arkusz podatków gruntowych i zarobko­
wych, opłacanych przez chłopa i robotnika od 
swych szczupłych źródeł dochodu i gdy chłop 
garnie się do korzystania ze szkół i innych dóbr 
narodowych, to każą mu specyalnie sobie fun­
dować takowe, powołując się na słabą siłę. po­
datkową chłopa i robotnika. Jest to naiwność 
i krótkowidztwo. Rzesza chłopska i  robotnicza 
składa państwu przedewszystkiem olbrzymi po­
datek krwi, a nadto płaci państwu olbrzymie su­
my w  podatkach pośrednich od tytoniu, cu­
kru, soli, napojów spirytusowych, zapałek itp. 
Te zaś podatki pośrednie, opłacane przez masę 
chłopa i robotnika, stanowią głównie źródło do­
chodów państwowych — więc też cliłem i robo­
tnik przedewszystkiem ma prawo do korzysta­
nia z tego źródła podatkowego.

Z tego też wizględu, że lud wiejski i robotni­
czy obarczoo jest nawet i bez specyalnego ar­
kusza podatkowego takim ciężarem pośrednich 
różnych podatków wynika to, że źródła docho­
dów gminnych po waiacli są bardzo ograniczo­
ne i na gminy nie może być już narzucany po­
datek specyalny na budowę szkół, na ich utrzy­
manie ,i na utrzymanie nauczycielstwa.
. Stało się jednak inaczej. Jedni, głosując za 

ustawą, sądzili, że przez przerzucenie ciężarów 
szkolnych na gminy uda się im rozluźnić coraz 
widoczniejsze zespalanie się ludu z nauczyciel­
stwem. Czas pokaże, że się pomylili. Inni zaś — 
jak chłopscy posłowie z Królestwa — nie brali 
za rządów carskich udziału w życiu polilwcz-
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nem i  byli gnębieni w  sprawach oświaty, 
w ięc też nie mogli wyrozumieć jasno wszyst­
kich konsekwencji zastosowania tej ustawy. 
Głosowali za ustawą, kierując się gorącem pra­
gnieniem oświaty ludowej.

Omówiliśmy tę sprawę nieco obszerniej dla­
tego, że wadliwości tej ustawy zanadto przy­
gnębiająco zaciężą na życiu ekonomicznem na­
szych poniszczonych wsi i miasteczek. Sądzimy 
jednak, że głos nasz nie pi zebrzmi bez echa i 
wadliwości te w  ten lub ów sposób dadzą się 
usunąć w  najbliższym czasie przy dobrej woli 
Sejmu.

Uwagi nasze winny być także wskazówkami 
dla chłopskich reprezentantów w Sejmie nrzy 
regulowaniu dalszych jeszcze stosunków praw­
nych w ustroju szkolnictwa i  gminy

Adam W it, nauczyciel.

Z powiatów i gmin.
SSi! KCYPORfłBA, pow. Wadowice. W  nie­

dzielę, 6 lipca, odbyło się u nais /grom adze nie 
(inwalidów naszej wioski, na które przybyli też 
koledzy z innych wiosek, żeby poradzić nad 
swoją niedolą. Zgromadzeniu przewodniczył 
Franc. Tyrała. Przemawiał koi. Pclak, zachę­
cając do łączenia się w  organizacyą, dającą 
członkom jej dużo dobrego. Założono tez u nas 
Koło inwalidów. Przewodniczącym wybrano Ja­
na Polaka z Babicy, zast. przew. Kazimierza 
Tyrał ę, sekretarzem Zygmunta Mikuszew&kie- 
go, skarbnikiem Wincentego Żmudę. Omówio­
no też sprawę ubrań i obuwia dla inwalidów. 
Koło to obejmuje miejscowości: Marcyporębę, 
Tłuczań górną i dolną, Nowedwory, Kopylówkę, 
Stanisiaw Górny, Bochorow ice i Jaikowice. In­
walidzi pro»zą miarodajne czynniki (i postów), 
by im przydzielano tytoń, protestują też gorąco 
przeciw sprzedaży chmielu do palenia.

KFJ30E PIASTOWE (pow. Krosno). Jak ob­
szarnicy uprawiają lichwę la,sową na szkodę 
biednej ludności, świadczy o tern postępowanie 
cbszarniczki Urszuli T rzec ifók ie l właśc. dóbr 
Lubatówka. Owa bogobojna niewiasta sprzeda­
ła znanym paskarzom lasowym, żydkom — Bo­
ruchowi i Eljaszowi z Jasła przeszło 20 mórg 
lasu na wyrąb, a resztę lasu zobowiązała się ni­
komu nie sprzedawać, aby spekulantom nie 
psuć interesu. Ci też zaczęli skubać biednych 
robotników i chłopów, biorąc paskarską cenę: 
70 K za małą furkę drzewa. Delegat Jędrzej Ku­
cza, widząc ten wyzysk oraz nędzę biednej lud­
ności, udial się do Trzecteck;ej, aby pozwoliła 
na rozsprzedaż drzewa w  swoim lesio. Ta od­
mówiła i rzekła: „udaj sę pan do żydów, a jak 
oni pozwolą, to ja sprzedem“. Przyciśnięci do 
muru • spekulanci zgodzili się 1 J ędrzej Kucza 
nabył za LOOO K jeden mórg lasu i rozp rze  da­
wał go po cenie własnych kcaztów, biorąc za 
dobrą furę drzewa bułkowego zaledwie 16, a 
najwyżej 20 K, zatem o przeszło 50 K m niej. jak 
spykukBnicr Boruch i Eljwsz To nie mogło flię

podobać ani żydom ani dziedziczce. Chciano się 
tedy pozbyć niebezpiecznego dla siebie konku­
renta O ficjaliści „bogobojnej paniusi" napadu 
z siekierami na ael. Kuczę w lesie i chcieli go 
zamordować. Z trudem tylko uniknął on stra- 
sznej śmierci. Następnie o fic ja liści wraz z współ 
nikami rozkradli resztę drzewu. Sikoro del. Ku­
ma udał się do Trzocieckicj, żądając zwrotu 
szkody, ta tylko Historycznie piszczala: „Pan 
jesteś największym szkodnikiem, pan się nią 
rozumiesz na lesie, pan rozdajesz, prawie za dar­
mo drzewo" i t. p. —  Taka to bogobojna i miło 
sienna pani. Del. Kucza zaskarżył obszamiczkę
0 zwrot straty, ale sędzia (najwidoczniej zwo­
lennik „jasnej pani") r ie  chciał nawet wy­
słuchać świadków —  Proces wygrała „hrar 
bina", ale sprawa oparła się już o sąd wyższy, 
jakoteż owym sędzią i bogobojną hrabiną, są.: 
dzimy, że zajmą się nasi posłO'wde, o co prosimy; 
szczególnie p. prezesa Stapińskiego.

Pozdrawiamy Redakcyę i klub posłów Lewi­
cy P. S. L. Jeden za wszyz7kicu.

W IE LK A  W IEŚ, Kongresówka. W  czas w y­
borów do Sejmu we Warszawie dużo nam obie­
cywano i wierzyliśmy, że doprawdy z tych o- 
bietnic przynajmniej część się spełni. Obiecano 
nam równe prawa i ziemię —  niestety do dziś 
jesteśmy karmieni jedynie obiecankami, co go­
ryczą napemia ludność wiejską, której miarka 
dawno już się przebrała.

Wyczytałem w  gazecie ksi ęzo-pańskiej, że 
wywłaszczanie obszarów dworskich, to jest w iel­
kim grzechem przeciw dziesiątemu przykaza­
niu. Co zaś znaczy piąte przykazanie, nie mó­
wiono o tern w  czas .wojny w  gazetach księżo- 
pańskich. Dziesiąte przykazanie nie dotyczy te i 
panów — im wolno było kiedyś parę wieków 
temu nazad ograbić gwałtem cnłona ze ziemi, 
ze zagrody, z  wolności i  ze czci człowieczej. Te 
zatem k&iężo-panskie gadania nie mają sensu.

Jan Woiniczko.
Z GORLICKIEGO. Bieda wielka, że nie rosiał 

wybrany posiem ob. Laskowski. Nasz powiat 
cały, to czysta Lewica P. S. L., posłem zaś na­
szym jest narzucony nam piastowiec. Lewica 
P. S. L. umie ocenić stanowisko obywatelskie 
nawet nie swoich zwolenników. Oto przeniesio­
no z Gorlic naszego starostę Strzelbickiego, 
icizłowieka, który bezstronnie i  po obywatelsku 
spełniał swoje obowiązki służbowa Cały r.a^  
powiat protestuje jak najgoręcej przeciw temu, 
by go nam zabierano. 15 lipca w sali „Sokoła" 
w  Gorlicach odbył się dla tej sprawy wiec. Prze­
mawiali Kiełton, Grabowski, Bobola, Laskówjld
1 inni, poczem zgromadzeni uchwalili wysłać 
delgatów do p. del. Gałeckiego w sprawie za­
trzymania p. Su-zelbickiągo na stanowisku sta­
rosty w  Gorlicach. Na tych delegatów wybrano 
ob. Cionka, Piecucha, Sandeckiego, Gubałę, Grę- 
dalskiego, Wójcika, Janika i Hałasa.

„P iast" tymczasem, jak to zwykle bywa, wi 
Nrze 30 „uderzył" na nas Niewielemy sobie ż 
tego robimy. U  nas „Piasta" używa się jako 
podpałki w pżeeu. juko sekretarz rgn>mau_enia 
(rtwienteMU, te w  „P fó& le '1 przedstawiono anra-
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wę niezgodnie z prawdy. Siziarpnięto też niewin­
nie ks. kanonika Kędrę, który jako 'wicemar­
szałek powiatu zagaił zebranie w  Gorlicach. Nie 
obchodzą, nas przekonania polityczne ks. Kędry, 
ale co prawda, to nie grzech. Piastowy zaś na 
pastnik1, poiwinien był się przynajmniej podpi­
sać... Bał się. Wygodniej kłamać z za ściany.

Szymon Jopek.
ZBOISKA, pow. Krosno. U nas dokoła prze­

łęczy dubielskiej grasuje formalny głód i  stra­
szna nędza. Nasza okolica jest też zupełnie za 
ttdedbawa przez czynniki aproiwizacyjne krajowe 
i  powiatowe. Cukru tośmy na święta W ielkano­
cne dostali po jednetm deko i  od tego czasu w ię­
cej nic. N iema cukru nawet dla naszych dzieci 
i  dla chorych ludzi, a  po bufetach to aż stoły 
jrię uginają, po miastach od cukierków i rozmai 
ityich wyrobów cukrowych. Naturalnie te cukry 
idą. u nas na pasek. Jeden np. z austryacka zwa 
ffty ^sztolwerk" kosztuje 1 koronę.

W ielkiej nędzy ludności zapobiedz jest w  sta­
nie jedynie szeroko i  natychmiast przeprowa­
dzona reforma rolna, która może ludności dać 
chleb. Niemniej ważnem dla naszych okolic’ jest 
uruchomienie intenzywniejsze produkcyi nafty. 
W iele szybów umyślnie się nie wierci, wskutek 
czego ludność wsi naszych zajęta w przemyśle 
naftowym potraciła zarobki. N id  dbają też u nas 
o inwalidów. Im ralidzi nie pobierają, ni pensyi, 
ni zasiłków. Dlaczego się znęcają czynniki w  tej 
sprawne zainteresowane nad tym i nieszczęsny^ 
m i obywatelami-żołnierzami? Paskarstwo za to 
kw ithie li  nas straszne. 1 kg. żyta z domieszką 
stokłosy sprzedaje się po 8 koron, 1 kg. fasoli 
10 koron, 100 kg. pszenicy 1000 koron. Z  towara­
m i nie mniejsza bdeda. Dlatego Was, Bracia 
Włościanie wzyiwam: zakładajcie w  każdej gmi­
nie sklepy spożywicze pod swojem własnem kie­
rownictwem, Bracia Chłopi! nńe dawajcie się 
nikomu wyzyskiwać. Tylko dobre prawo, sze­
rokie i natychmiastowe reformy, szeroka i  n ie­
zależna od panów organizacya polityczna i go­
spodarcza są w  stanie wydrzeć nas ze szponów 
nędzy i  głodu. Antoni Stojowski.

LUBIEŃ, paw. Myślenice. N ie pisałbym do 
gazety, ale nie mogę znieść tej krzywdy. Oto 
ksiądz proboszcz wypędził mnie za drzwi z plo- 
fcanid parafialnej, gdzie przeszedłem za chrze­
stnego oj:ca dla swojego bratanka. Tak to po- 
flrtępuje się z  parafianami.

MARCYPOR£BA. Trzym ajm y się Bracia 
,Chłopi. Popierajm y swoje sklepy ,i spółki —  
organizujmy się w  handlowo-rolnicze koopera- 
cye. Popierajmy swoich.

U nas po wsiach coraz częściej słyszy się, że 
księża co innego mówią, tak, jak endecy. Że to 
oni przeciw żydom krzyczeli, a teraz to ich na­
czelnicy polityczni podpisali prawa żydom w ię­
ksze, jak Polakom, ze szkodą dla w - r  *;;v 
^cdu i  państwa, 1 że k ler" , 
posłowie za ł '"~  san,

razowej zapomogi w  miesiącu maju w  kwocie 
100 koron. N ie wiemy, gdzie się o to upomnąćj 
Do dziś też ani nam nie dano inwalidzkich: 
książek, ani nie wypłaca się pensyi. Kiedy t<r 
otrzymamy ? Inwalidzi,

Z swej strony dodajemy, że zasiłek ten na­
leży się wszystkim inwalidom i każdy inwalida, 
wojenny musd go otrzymać. W  tej sprawie ener-j 
gicznie upomnąć się należy w  Komisyi Opiekij 
nad inwalidami i w  Komisyd zasiłkowej przy 
starostwie w  Krośnie. Tem zajmą się też nasi 
posłowie. Redakcja.

Wiadomoid polityczne,
Polska.

Ciernie i głogi oto droga po jakiej stąpa lua 
nasz z powodu swej dyplomaeyi. Dzięki jej nie-, 
zaradności nawet najbardziej piekące sprawy prze­
ciągają się bez końca, a niewątpliwie polskie zie­
mie nie są do dziś złączone z Polską. Spisz, Ora­
wa, Śląsk cieszyński to... już doprawdy dojadło 
do żywego radzić o tem i pisać, a nie załatwić, 
tego jak należy. Należałoby do tych Czechów prze-! 
mówić jakim bardziej piosiyui V zrozumiałym ję­
zykiem, oni bowiem na grzecznościach dypioma-; 
tycznych-się nie rozumieją i zdaje im się, że ta 
polska delikatność to skłonność do ustępowania. 
Czesi nawet nie chcą zgodzić się na plebiscyt —I 
wskutek czego rokowania z nimi w Krakowie: 
spełzły tak dobree jak na niczem. Zdaje się, że 
Czechom do przekonania najbardziej trafia chłop-j 
ski paragraf. j

Granice Wschodnie to dalej wielka nadzieja,| 
a narazie rzecz całkem nie oznaczona. Na konfe­
rencji dopiero wyznaczono Komisyę, która zajmie 
się zebraniem dla tego celu odpowiedniego mate. 
ryału i na podstawie tegoż wypracuje polskie g ra . 
nice wschodnie. Koalicyi zatem i ' konferencyi pa­
ryskiej nie spieszy się wcale.

GALIGYA WSCHODNIA. Warsz. sfery dyplo­
matyczne otrzymały z Paryża wiadomości, któ­
re stwierdzają, że sprawa Gallcyi wschodniej 
przybiera dla Polski korzystny obrót, a niebez­
pieczeństwo było do niedawna wielkie. Naw ef 
wówczas gdy Polacy otrzymali mandat zaję­
cia kraju aż po Zbrucz, przedstawiciele państW, 
ententy uporczywie obstawali przy m yśli urzą­
dzenia w kraju plebiscytu, odsuwając jedynie 
akt ten na czas późniejszy. Poważnie były za­
grożone Lwów i Borysław, gdyż granica zacko^ 
dni,a Rusi Czerwonej miała przebiegać wzdłuż 
rzeki Sanu. Zwyciężył atoli w ostatniej chwillj 
polski punkt widzenia, poparty przez Francy^ 
Wiochy, a wreszcie i przez Stany Zjednoczonej 
Południowo-wschodnią granicą Rzeczypo-itioU-J 
teł tworzyć będzie Zbrucz. Natomiast Ruś Czer* 

! w ) -i r.-cym a autonomię rozległą, które} °Pra1 
v « r;*ńn 2, i:.y. osobna komisya. Wyniki

w  o, będą jeszcze wj

-
i —•;

*  ...........  4ćiszeii. Z ję-n. [ i ••t.y-.n t  godni-.;.
x .v «•*••*** ł»w  w ż   ̂ać W iS i,  pow. K ir jp o , i i tron  ńw ho ’«>vn-v>* ....  -
. • i "  5C'J“' c? uii i. i c 'iyxtis ■ i f. ćan.o: kr twh ws «  • •

d4- Jęt-jać urwrtt weiłdes
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żnej stacyi węzłowej, rosyjskie wojska rozpoczęły 
ofenzywę w kierunku Wilejki, Mołodeczna i Ba­
ranowicz. Ofenzywa została złamaną i wojska na­
sze utrzymaty się na zdobytych stanowiskach. 
Temi gniami wyjechał do Wilna Naczelnik Pił­
sudski, skąd ma też udać się na front wojsk na­
szych, operujących w kierunku na Mińsk

6 sierpnia, jako rocznica wymarszu polskich 
legionów pod dowództwem Piłsudskiego z Krako­
wa do Królestwa Polskiego przeciw Rosyi, był 
w  całej Polsce tak przez wojsko jak i przez lu­
dność cywilną bardzo uroczyście świętowany. 
Dzień ten pozostanie też jednym z najpiękniej­
szych dni w hi story i Polski, kledyto garstka żoł­
nierzy polskich „legionów", „strzelców" ruszyła 
na ciężkie boje z potrójnym wrogiem. Po rozgro­
mieniu Rosyi, po powaleniu Prus i Austryi, po 
pięciu latach walk, tułaczki, więzień, mąk, cier­
pień i katuszy doszedł nareszcie żołnierz polski 
do tryumfu ukochanej jego idei i niepodległości 
O jczyzny Polsk i Ludowej. W niwecz obróciły 
się intrygi i prześladowania wrogich najeźdźców, 
zamilkło krakanie zgrai domowych zdramów i lo­
kajów rządowych zagłuszone hukiem dział i sal­
wami pnlby niechotT pod Rokitna, Rarańcza Ka­
niowem, czy nareszcie na ulicach Warszawy 3 li­
stopada 1918 r.

Dziś leż w dniu 6 sierpnia już nietylko troska 
—  a liść wawrzynu, wieniec sławy spoczął na 
skroni polskiego żołnierza, jak jego Naczelnego 
wodza Józefa Piłsudskiego. Jemu w dniu tym od­
dano należną cześć.
jf Pińsk-ŁunlnleC, 30 lipca przejechały po na­
prawionej linii kolejowej Pińsk-Łuniniec pierwsze 
dwa pociągi. Wznowienie ruchu na tej linii ma 
tak dla kraju, jak i frontu naszego bardzo wiel­
kie znaczenie.

Parcelacya endecyl. Nareszcie i na endeków 
przyszedł czas. Skompromitowani drugim już nie­
udanym zamachem, nie mogąc się z Polski „wy- 
odrębić", zaczynają się rozpadać na dobre. Zdaje 
się nam, że nie zadługo nie będzie ani jednego 
endeka i nawet sam Dmowski i Grabski da się 
wraz z Gląbińskira przechrzció na inną wiarę po­
lityczną i przestaną się nazywać endekami. Nara­
zić ze stronnictwa endeckiego wyatąpTy trzy grupy 
i z Bliźniakami utworzyły nowv kluD sejmowy. 
Odlączyb się od endeków 1) Zjegnoczenie naro­
dowe (poseł Dubanowicz i kompania), 2) Naro­
dowe stronnictwo ludowe (chłopi wielkopolscy) 
i 3) Grupa włościan bezpartyjnych i zorganizo­
wały się w nowy klub, który liczyć będzie 140 
posłów. Komisyę organizacyjną tego nowego zrze­
szenia stanowią posłowie: Dubanowicz, Piechota, 
Skalski, Sołtyk, Trzciński i Walisiak. Zobaczymy 
jak obecnie pójdzie nowy kurs wstecznictwa na 
niwie sejmowej. W  każdym razie z endeków zo­
stał mały klublk. Sam Korfanty więcej się już en­
dekiem nie nazywa. Słychać, że on zakłada nowe 
stronnictwo pod nazwą „Korfanoienta*. Grabski 
znowu Stanisław myśli o sfoimowaniu zrzesze­
nia politycznego: „Grabiąt". Jednein słowem przed 
feryami, nawarzywszy piwa swojem wsteoznem 
eło30wanie®nrSejflłjnprzeoiw szerokim reformom•‘.'W** ' "'s-

i prawom dla szerokich mas pracujących, pSSlowiU 
endeccy uciekli ocl endeków, by wyborcy ich nie 
pociągnęli przed surowy swój sąd w eznfs for-, i, 
Ta ich ucieczka gromadna ich winy jednak wcale 
nie zmniejsza. Ta gromadna ucieczka to wyrok 
najwyraźniejszy na siebie samych. Myślimy, że 
szerokie masy wyborców wyrok ten surowy zmie­
nią na inny, który będzie się streszczał w awu 
słowach: „Składać m andaty!" C-, którzy wyra­
źnie głosowali przeciw reformie roln?j, którzy gło­
sowali za sądami dorażnemi i stanami wyjątko­
wymi, którzy na każdym kroku zwalczali prawa 
i projekty prawne dobre dla ludu — nadużyli za­
ufania ludowego. Lud też ich od polityki winien 
usunąć przez gromadne uchwalanie im votum nie­
ufności.

Piastowcy losną w kuluarach, a upadają po 
wsiach. Kilku księży, jak Starkiewicz i Btyskosz 
jak i kilku chtopów-bliźniaków, nie wiedząc co 
dalej robić, weszli do klubu Piastowców. Klub też 
ich wzrósł. Maluczko, a przyjdzie doń jeszcze wię­
cej klerykałów i endeków. Słychać, ze przystąpić 
ma do nich Matakiewicz i „ekscelsucya" Dawid 
ALrahamowicz, przez wzgląd na „solidarność 
krasową". Będzie to dla Piastowców bardzo cenny 
nabytek.

Pogoń za pirogami trochę ustała, bo n« miej­
sce ministra skarbu Karpińskiego zamianowany 
już został Dr Leon Biliński, zaś w miejsce mini­
stra robót publicznych Pruchnika mianowany zo­
stał inż.'Tadeusz Jasionowski. Zawiedziony wsku­
tek tego Dąbski wyjeżdża do Paryża do pomocy 
Dmowskiemu, a Bryl z rozpaczy to podobno jadzie 
aż do Honolulu. Witos oczywiście nie ruszy ja 
Wierzchosławice i tam ma szynk, a Dr Barda! ,;o- 
ści do nowej posady. Ministrem robót publicznych 
znowu on nie został pomimo znakomitych facho­
wych kwalifikacyi —  zostać ma zatem pieZyaen- 
tem Głó wnego Urzędu Ziemskiego, czyli krótko 
G. U. Z. —  tta. Wobec tego też mówią, że mim 
strem rolnictwa po Janickim ma zostać Raczyński, 
nie konserwatysta ale konserwatywny postępowiec, 
coś jakby cienki grubas, ale nie my temu winni, 
że teka rolnictwa dzięki Piastowcom stała się 
w Polsce dziedzictwem konserwatystów.

Polska-Lltwa. Ustanowiono nową linię demarw 
kacyjną (graniczną) polsko-litewską. Według niej 
cały powiat suwalski zostaje po stronie polskiej. 
W  obszarze dawnej gubernii wileńskiej linia ta 
idzie równolegle do linii kolejowej od Grodna do 
Dynaburga, przeciętnie 10 km na zachód od tej 
linii kolejowej. Za pośrednictwem generała (franc.) 
Henrysa wydano Niemcom rozkaz, by natychmiast 
opuścili gubernię suwalską.

W  sprawie Orawy i Spiszą nanifer.owało 
w N. Targu 30 tysięcy górali tak z i oduala jak 
Spiszaków i Orawiaków za przyłączeniem ziem 
polskich do naszej Rzplitej.

Z e  świata.
Węgry. Nrreszoi * pokazało się, żo tym razem 

Rumuni naprawdę rozbili wojska węgierskie. Ga» 
zety piszą, że w Budaoj.zeie upadł rząd Bell 
Kuhna, u  bela Kunn uciekł do Wiednia, a oba-
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cnie rządzą w Budapeszcie socyaiiści. Tak jednak 
Rumuni jak węgierski rząd kontrrewolucyjny 
z Szegedynu, domaga się utworzenia na Węgrzech 
rządu koalicyjnego. Rumuńskie wojska miały prze­
kroczyć Cisę —  wojska czerwone miały się ro­
zejść do domow. Rumuńscy zaś oficerowie mają 
już jeździć w autach po ulicach Budapesztu. Na- 
razie te wiadomości potwierdzają Bię.

Rosya. Armia czerwona zadała Kołczakowi sta­
nowczą klęafcę. Po zdobyciu Ufy i Jekaterineburga 
—  zdobyły bolszewickie wojska Czelybinsk, stając 
tern mocną nogą na Uralu. Zarówno nad Wołgą 
osiągnęli bolszewicy duże korzyści zdobywając 
Astrachan. Zato na Ukrainie na froncie kozackim 
wojska białe Denikina zadały bolszewikom klęskę 
Tego skutkiem jest, że Denikin posunął się da­
leko na zachód i zajął na Ukraipie miasto Połta- 
wę. Tędy idzie droga ze wschodu na Kijów.

Ameryka-Japonia jeszcze dalej są w sporze
0 oddanie Chińczykom Szantungu. Tak przynaj­
mniej głoszą telegramy.

Francya powoli wraca do normalnego żywota 
Na dniach odpłynął z Francyi do Ameryki ostatni 
oddział wosk amerykańskich. Powoli się Francya 
demobilizuje, powoli między nią a Anglią mdzi 
się spór o wpływy w Azyi mniejszej, powoli Fran­
cya zaczyna przechodzić ostry kryzys gospodar­
czy, ma ona bowiem tylko 200 tysięcy milionów 
franków długu. Tu wcale nie mało i spłacić to 
nie łatwo.

Koszta wojenne mają według obliczeń konfe- 
rencyi paryskiej wynosić przeszło miłion-milionów 
franków. Jest to tak ogromna suma, że nam pro­
stakom to ona nawet w głowie całej nie może się 
pomieścić. Wydano stanowczo zadużo. Teraz też 
na to choruje cały cywilizowany świat na niedo­
bór i trudno mu przychodzi leczenie.

Bułgarya przeżywa wewnętrzne zamieszki.
Ameryka ma murzyńskie zaburzenia. Może te­

dy nam dalej udzielać lekcyi o mniejszościach 
narodowych. Teraz to my chyba do Ameryki wy- 
szlemy misyę, która zajmie się mniejszościami 
murzyńskimi. Na czele misyi ma pono stanąć je­
den ze zasłużonych endeków.

Anglia  powoli organizuje imperyum brytyjskie
1 „uspokaja“ swoje mniejszości, głównie Irland­
czyków.

Na ogół ten tydzień cechuje pewien pozorny 
zastój w rozwoju wypadków, który najlepiej świad­
czy o tem, że się coś nowego waży, coś nowego 
gotuje.

prosimy też wyzyskać aa Zjazdy gospodarcze —> 
delegatów Kółek rolniczych i konsumów rolni- 
czo-hondlowych, jakoteż na Zjazdy młodzieży 
ludowej. S]>raiwoizdania prosimy przysyłać Re- 
dakcyi, Sekretaryat.

W  SPRAWIE REKWIZYCYI RuNT. Dowódz­
two frontu gałicyjsko-wołyńskiego wydało zar 
kaz samowolnych rekwizycyi koni i innych ar­
tykułów. Rekwizycye są. dozwolone Jedynie za 
pisemną legitymacyą, upoważniającą do rekwi- 
syeyi li tylko oficerów, lub oddziały pcd ich 
komendą stojące. Legitymacya musi być pudpi- 
sana prze dowództwo pułku, lub wyższego do­
wódcę. Wszyscy inni, przyłapani na rekwizy- 
cyach oddani będą pod sąd doraźny. Rozkaz ten 
podpisał jen. Iwaszkiewicz.

KSIĄDZ b is k u p  b a n d u r s k i  p r z y b y ł
DO LW OW A i zamieszkał w  klasztorze 00. Do­
minikanów. Wiceprezydent miasta Obirck od­
wiedził biskupa wkrótce po jego przybyciu i po­
w itał go imieniem miasta,

Z  BUŁGARYl. „Dacia11 donosi z Sofii: Wobec 
ustawicznych starć wojsk bułgarskich z francu- 
skiemi postanowił naczelny wódz wojsk koali­
cyjnych na B alkanie Franchet d‘Esperey obsa­
do^ wojskami francuskiemi całą Bułgarye 
W ojska okupacyjne ~
do ratyfikacji traktatu pokojowego.

Adwokat k< ajowy i - 3

Dr. Józef Mayer
otworzył kanceiaryą adwokacką w Krośnie.
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DIABOLO I I

KRONIKA.
WSZYSTKIE RABY CHŁOPSKIE prosimy, 

by czas feryi sejmowych wyzyskały dla doko­
nania wyboru powiatowych władz P. S. L.: — 
Rad powiatowych i  Wydziałów wykonawczych, 
jakoteż dla wyboru delegatów na Radę Naczel­
ną stronnictwa, lroząc na każde 20 zorganizo­
wanych Rad chłopskich jednego delegata. W y ­
bory te powinny się dokonać na powiatowych 
Zjazdach delegatów lewicy P. S. L, Ten czas

ulica tfiia  5, czwarty dom od placu Trzech-Krzyży. 

Wysyłam na s vój koszt do każdej stacyi kolejowej. 
Cenniki na żądanie. Naprawy na miejscu. 1-3

Podczas żniw oszczsdaa wirówka 
dużo pracy koło mleka. 

N A J L E P S Z E  W I R Ó W K I
sprzedaje

Franciszek ANASZKIEWICZ 
PRZEW ORSK.

7fliltPła dnia 25 lipca b. r. wieczorem we wsi Kaczor 
A J J H H J Im  kach, pow. Tarnobrzeg, z błonia 14-letnia klacz 
czerwonawa, z kwiatkiem na czole, na boku prawym ma 
guz. ogon obdarty. Dla znalazcy znaleźne. Jan Szwaja, X* 

tzaid, poczta Baranów.
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O i i ^ n r t k  leczy szybko mydlana maść 
OW ifjiZlJ Dr. HEBDY w słoikach na 

1—3— 12 Osób w cenie K 9 ‘50, 
24 K, 80 K. Nie plami bieli­
zny, ma przyjemny zapach.

Dla koni Ekwol-Hebdy po Va * 1 kg. w cenie 
35 i 60 K. Na prowincyę wysyłka za poprzedniem 
nadesłaniem należytości, z doliczeniem 4 K na 

porto i opakowanie.
Żądać w aptekach i drogueryach. Skład główny: 
Apteka pod Barankiem M. Masłowskiego, 

Kraków, Wlały Rynek. 9—0

-parch-

WOLNOŚĆ!
Najlepsza bibułka cygaretowa 
w książeczkach i tutkach. 

W y ró b  -  K ra jo w y  
jedynej galicyjskiejfabrvki

Główny sk ład

Żywiec.

& A.

t

BRACIA WŁOŚCIANIE
W każdej wsi gdzie macie 

W A S Z Ą  K a s ę  R a i f f e i s e n  
W A SZE Kółko rolnicze 

powinniście mieć 
W A S Z Ą  A s e k u ra c y ę , 

a  tą jest

»WS$ŁA
Ludowa Towarzysiwo wzajemnych ubezpiecz 

we Lwowie, przez czas wojny

W N O W Y M  S Ą C Z U
W  miejscowościach, gdzie dotychczas je 
mało członków „WISŁY*, a niema agenc 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmien 
włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „W ISŁY 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciw 

zarobek.

maaaaaaaaaaanaaaaa
d a
D Uniwersalne opaski na gumach dla Q
0
D
D
D
D
D
D
D
D
D
D
D
D
U
D
D
D
D

pań i poniekąd dla panów
na obwisłe brzuchy, na oberwanie się, na latajacą 
nerkę, na opadnięcie Żołądka, dla zaopatrzenia się po 
przebytej operacyl, na nieżyt kiszek 1 żołądka, na za­
opatrzenie rozciągłych przepuklin brzucha, ewentual­
nie 1 pępka, dla poprawienia figury, dla Jazdy wierz­
chem 1 zdrowia, dla pań w czasie dąży, jak i też po 
połogu, w cierpieniach wewnętrznych, spowodowanych 
połogami, w cierpieniach 1 opadaniu macicy i t. d. 
Zamawiając, należy opisać'dla jakiego celu, wiek, 
wzrost i podać miarę w pasie, wokoło przez brzuch 
i  wokoło po pod brzuch. —  Cena od 60 kor do 120 
kor., lecz 1 wyżej. —  Bandaże na przepukliny czyli 
rnptury albo bruchi pępka, brzucha, uda 1 pachwiny, 
oraz opadłej w dół dla dzieci, kobiet t mężczyzn. Za­
mawiając, należy ooisai, jak  arrslka przepuklina, 
z której strony, wiek, zajęcie i miarę nitką lub w cen- 
timetrach wokoło ciała przez biodra {kłęby, miednicę), 

Cena od 20 kor. do 80 kor., lecz t wyżej.

Wyrób rozmaitych bandaży
M. L. Polaczek, Sambor 27.7-10
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Jul nadeszły świeża 
Przybory fotograficzne.

Do nabycia w składzie

JOZEFA KUKULSKIEGO
w  J a i ł e .  u l. K o ś c iu s z k i .

Dachówki cementowe
w najlepszej jakości dwufalcowe dostarcza:

„ C l l T  b a M a  faSrjka wjroSów raratawjii
Spółka z ogr. por. 7—0

w Krakowie, ulica Starowiślna Nr. 91.

DOM ROLNICZY
Zastępstwo Prośc ie jowsk ie j  Fabryk i

MASZYN ROLNICZYCH
101 1QI

m

F.WICHTERLEGO 

W NOWYM SĄCZU, UL. HOFMANNOWEJ 1
poleca:

Sieczkarnie i młynki do czyszczenia zboża, 
Mtocarnie ręczne o 2 kołach zamachowych,
Kieraty kryte i  dwnkonne,
Przystawki uniwersalne, 8— 16
Kompletne garnitury młocarniane z pasami skórza- 

nemi.
UW AGA! Z powodu szeżuptego zapasu prosimy nie 

pisać o cenniki tylko odrazu zamówić.
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Redaktor odpowiedzialny: Józeł Putek. Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie.


